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POZNAŃ, 12 lipca.

Gdybyśmy, nie powodując się źadnemi względami 
ludzkości ani żadnemi a naturalnemi sympatyami, z sa­
mami tylko liczyli się faktami i liczbami, nie mogli­

byśmy pomimo wszelkich nie małych trudności, które 
maję do zwalczenia mierzące się z Turkiem południowe 
ludy słowiańskie pod wodzę księżęt Milana i Mikołaja, 
pomimo ich dotychczasowj ch rzekomych i rzeczywi- 
etych klęsk — inaczój przedstawić sobie obecnego po- 

: łożenia Turcyi europejskiój, jak tylko w najopłakań- 
ezym stanie. Już sam fakt, że małe garstki powstałych 
Hercogowińców potrafiły przez rok cały uręgaó wiel­
kości i potędze półksiężyca, dowiódł aż nazbyt jasno 
rozkładu muzułmańskiego mocarstwa. Rewolucya ca­
rogrodzka, zagadkowa śmierć sułtana Abdul-Aziza, 
morderstwa spełnione na ministrach, wygrane dotęd 

i przez Turków batalie, wielkiemi okupione ofiarami a 
: mimo to nie pozwalajęce im zajęć ani piędzi ziemi 
| nieprzyjacielskiój, sprzysiężenie w Stambule przeciw 

życiu Murada V, które Correspond. orientale 
nie tylko potwierdza, ale nawet rozrost jego z dnia 
na dzień zapisuje, okrucieństwa wreszcie spełnione i 

' spełniane przez Turków w Bułgaryi, które ze zgrrzę 
I opisuje szczegółowo przyjazny Turcyi korespondent do 
londyńskiego T i m e s a z Pera a które i Daily 
News potwierdza, podajęc liczbę żywcem przez Tur­
ków spalonych kobiet na 40 a ogół wymordowanych 
żelazem, ogniem i głodem na 12,000 oblicza — wszystko 
to sę tego rozkładu objawy. Prawda, że Turcya roz- 
porzędza jeszcze środkami, na które nie stać dotęd ani 

¡Serbów ani Czarnogórców; prawda, że Turcya wysyła 
1 na plac boju szczupłe wprawdzie, jak na jój rozległe 
i dzierżawy, lecz wyćwiczone i bitne pułki z dobrę ar- 
' tyłeryę, ale i to niemnićj prawda, że walka toczy się 
już od przeszło tygodnia a wyćwiczone te i regularne 

i pułki nie zyskały nic więcój jak parę set lub parę ty­
sięcy może głów Serbów i ich pobratymców, zaścieła- 

! jęc w zamian piękne kraje Bałkanu o wiele większę 
liczbę ciał synów proroka.

Już przy zamknięciu wczorajszego Dziennika 
otrzymaliśmy telegram Polit. Uorresp. z serb­
skiego pochodzęcy źródła, wedle którego przednie stra­
że armii timockićj pod wodzę pułkownika Ljeszanina 
miały się podsunęć pod sama groźnę twierdzę Wid- 
dyn. W okolicach Widdynia miano nadto uorganizowaó 
pospolite ruszenie. O ile wiadomość ta jest prawdziwę 
•— osędzić nam trudno. Tyle jednak pewna, że po­
twierdzenie tój wiadomości nie małego byłoby znacze­
nia i wyjaśniłoby od razu dotychczasowe, po bi­
twie pod Babinę Glavę, bezczynne zachowanie się 
jenerała Czerniajewa w okolicach Niczu. Jenerał 
Czerniejew dowodzi, jak wiadomo, czołem armi serb­
skiój, którój zwycięztwo lub klęska stanowczo wpłynie 
na dalsze losy walsi a może i Serbii. Jenerał Czer­
niejew dowodzi armię liczęcę przeszło 40,000 żołnierza, 
z którę przeszedł granicę tureckę, stoczył zwycięzkę 
bitwę pod Babinę Glawę i, obszedłszy Nicz, rozłożył 

; się już błizko od tygodnia w okolicach Pirotu na gra­
nicy bułgarskićj. Od tego czasu głucho o nim zupeł­
nie a dzienniki wiedeńskie, nie pojmujęce tój bezczyn­
ności a nadto powętpiewajęc o zdolnościach Czernia­
jewa oraz nizko ceniąc skuteczność serbskiego młodego 
oręża, zapowiadały i zapowiadaję zupełnę klęskę głównój 
armii serbskiój. Przeszedł granice tureckie wódz armii 
południowej — pisze N. F r e i e P.r e s s e — utrzy­
mał się w nich aż dotęd szczęśliwie, ale połęczone 
Bilne załogi tureckie Niczu i Widdynia nie pozwolę 
mu już posunęć się dalój w głęb kraju i zamknę mu 
może odwrót zupełnie. Nie jest to w pewnój przy­

Kieco o rníodém Rosyan pokoleniu.
Część II.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 143, 146, 148, 149, 161, 152, 153 i 155.)

„Walka przeciw imperatorskiemu rządowi i obe­
cnemu ustrojowi społecznemu — pisze p. Lawrow w 
swojój odpowiedzi, zwracając się do młodzieży i biorąc 
ją na sędziego — to walka, do którój was wzywał 
Wpierod w sierpniu 1873 r. Walki z rządem i 
istniejącym porządkiem rzeczy domaga się także spó­
źnione echo broszury w kwietniu 1874 r. Lecz jak i 
na jakiój drodze walczyć? Jedyną drogą wiodącą do 
zbawienia ojczyzny jest ludowa społeczna rewolucya, 
powiedzieliśmy w piśmie naszćm w pierwszych dniach 
1874 r. Prawy, przekonaniami powodujący się Rosya- 
nin może upatrywać zbawienie rosyjskiego ludu tylko 
w radykalnój, spolecznój rewolucyi, a pomagać do tego 
zbawienia może tylko, popierając rewolucyjną organi- 
zacyę, rewolucyjną agitacyą, rewolucyjną propagandę 
*7 pisał autor jednego z artykułów ówczesnych. Ro­
bić rewolucyąl — odpowiada także echo broszury na 
Spytanie: co robić? Tu jednak zachodzi pewna ró­
żnica, na pozór nie wielka, w rzeczy zaś bardzo zna­
czna. Echo nigdzie nie powtarza słów „ludowa, spo­
łeczna rewolucya.“ Wprawdzie w broszurze nie po­
siedziano ani słowa wprost o przyczynie tego zamil- 
°zenia, objaśnić je można jednak innemi ustępami z 
n*źj wyjętemi. „Rewolucya wtedy tylko może mieć 
miejsce, —- kiedy mniejszość nie chcąc czekać, aby 
Siększość sama przyszła do świadomości swoich po- 
yzeb, postanawia narzucić jój, że tak powiemy, tę 
’wiadomość... Rewolucya tóm jedynie różni się od 
’Pokojnego postępu, że pierwszą robi mniejszość, drugi 

jest dziełem większości.“ Tak więc rewolucya, jak 
..l- WyOijraia autor broszury i do którój przyzy­

najmniej mierze nieprawdopodobnóm, zwłaszcza że pra­
we skrzydło tureckie pod Widdyniem, złamawszy kor­
pus pułkownika Ljeszanina nad Timokiem, mogłoby 
:atwo groźnóm stać się południowój armii serbskiój 
partój z prawój strony przez armię Niczu pod wodzę 
Abduł Kerima paszy, jeżeli istotnie objął już naczelne 
dowództwo.

Nie mniój nieprawdopodobnóm jest przecież i to, 
że jenerał Czerniajew nie rzucił się jak szalony w głęb 
nieprzyjacielskiego kraju, lecz wywiedziawszy się do­
brze o siłach armii Niczu i Widdynia, doszedł do prze­
konania, iż połaczonemi siłami swój armii i armii ti- 
mockiój mógłby Turkom wydać skutecznie walnę bi­
twę i otworzyć sobie drogę ku Zofii i dalój ku Caro- 
grodowi. Że w takim razie powstałaby Bułgarya, nie 
może ulegać wętpliwości. To tóż dotychczasowa bez­
czynność armii południowój tóm się da tylko tłuma­
czyć, że jenerał Czerniajew nie cbciał wprzód żadnój 
więkazój z Turkami ryzykować bitwy, zanim pułkownik 
Ljeszanin nie przekroczy zwycięzko granic tureckich i nie 
rozwinie się nad wybrzeżem Timoku tak, aby mógł 
każdój chwili poprzeć operacye armii południowój. — 
Jeżeli przeto potwierdzi się wiadomość, że przednie 
straże armii timockiój podsunęły się już pod same mu- 
ry Widdynia, lada chwila należy się spodziewać walnój 
pomiędzy jenerałem Czerniejewem a Turkami bitwy. 
P o 1 i t i k zamieszcza już nawet z Białogrodu telegram, 
wedle którego bitwa na polach pomiędzy Niczem a 
Widdynem wre już na dobre od 9 bm. Że bitwa ta 
pierwszę stanowczą będzie dla obu stroD, o tóm ani 
wętpić nie można.

Co do zjazdu, jaki się odbył co dopióro w Reich- 
stacie a raczój co do rezultatu konferencyi między ks. 
Gorczakowem a hr. Andrassy m, nie odbieramy jeszcze ża­
dnych wiarogodnych wiadomości. Pewnę wszakże zdajesię 
być rzeczą, że hr. Andrassy pozostanie na swym urzę­
dzie i że porozumienie następiło w Reichstacie w spra­
wie wschodniój. Tak utrzymuję przynajmniój naj­
świeższe dzienniki austryackie i pocieszaję się tóm, że 
Rosya przystać musiała na warunki austryackie. Wa­
runkami zaś temi maję być: ażeby w razie stanowczój 
klęski Turków nie powstawało żadne większe na 
Wschodzie państwo słowiańskie i ażeby Serbii granice 
nie zostały zbytnio rozszerzone. Rosya podobno chętnie 
przystała na te propozycye, bo i ona nie pragnie, aże­
by Serbia, która czuje się już narodem, nie wzrastała 
w potęgę i nie stawała z czasem na zawadzie planom 
rosyjskim. Nie łatwo dałaby się wtedy zaamalgować i 
z trudnościę stosowałaby się do życzeń i rozkazów. 
Innemi słowy Rosya nie opuści Serbii i upaść jój nie 
pozwoli, ale z drugiój strony chce ję trzymać na wo­
dzy, mieć pod swoję opiekę i przeznacza jój rolę 
piona na szachownicy, który pozwala się bić bez żalu 
dla ocalenia innych figur i dla osięgnięcia dalszych 
celów.

Przedmiotami narad reichstadzkich miały być wedle 
Post następujęce punkta: 1) kwestya Dunaju, 2) żąda­
nie ze strony Austryi niedopuszczania utworzenia się zbyt 
wielkiój Serbii, 3) wymoźenie na wojujących stronach 
zawieszenia broni w pewnóm stadyum wojny. — Inne 
dzienniki dowiaduję się nadto z Wiedaia, że podstawa 
rokowań reichstadzkich miała być następujęca: „Au- 
stro-Węgry obowięzuja się tak działaćj, aby Porta 
zwyciężyła, ale zadowoloiła się moralnóm zwycięztwem 
i zostawiła w pokoju obadwa księstwa. Rosya nato­
miast obowięzała się wpłynąć na Serbię i Czarnogórę 
w razie ich zwycięztwa, że obadwa księstwa zadowolę 
się małóm rozszerzeniem swych granic, coby nie sprze­
ciwiało się interesom Austryi. Spodziewaję się, że 
przyszło w tój mierze do zgody w Reichstacie.“ — Do 
Deutsche Ztg. pisza wreszcie: „że nagrodę zwy­
cięztwa Słowian ma .być 1) odstępienie przez Turcyę

wa młodzież, jest rewolucyą nie ludową, nie społeczną, 
lecz polityczna, wywołaną przez mniejszość, która „nie 
cbcęc czekać,“ postanowiła narzueić masie swój pogląd 
na rzeczy. Wyobrażenie to zupełnie jasne; dzieje po­
dają tyle jego przykładów, że nie może być wętpli­
wości o tóm, co i jak tu się ma dziać. Garstka sprzy- 
sięźonyoh chwyta władzę, wydaje dekreta, prześladuje 
i wiesza nieposłusznych, obsadza wszystkie miejsca 
swoimi i nadaje społeczeństwu formę odpowiednią swoim 
wyobrażeniom, zupełnie jak garncarz miękkiój glinie. 
Potóm następuje nowa walka o władzę, nowe pochwy­
cenie jój przez postępowców lub wstecznych, nowe na­
rzucanie masie świadomości itd. Wszystko to znane 
już obrazy.

„Drugą różnicę wypowiedziano zupełnie jasno, i 
w jój to imieniu głównie nasza propaganda uważana 
jest przez autora broszury za szkodliwą. Idźcie — 
przygotowujcie ludową-społeczną rewolucyą — 
mówi W pierod. Róbcie rewolucyą natychmiast, 
bez z w 10y4 — prawi broszura. „Rewolucyonista — 
mówi tam dalój — uważa się zawsze i powinien się u- 
ważać w prawie przyzwania ludu do powstania. ... 
W jego przekonaniu lud zawsze gotów do rewolucyi. 
Każdy naród, uciskany swawolę, może zawsze i zawsze 
chce robić rewolucyą, zawsze do niój gotów.. .. Cze­
kać? ... Mamyź my prawo czekać? My nie dopu­
szczamy żadnój zwłoki, żadnego odkładania. My nie 
możemy, nie chcemy czekać . ..“ itd. itd. Wszystko 
zupełnie jasno. Autor broszury zapewnia młodzież, że 
w każdój danćj dziejowój chwili można zrobić rewo- 
luoyę, że lud zawsze do niój gitów, że trzeba tylko 
o to wezwać go, a zwycięży i wieże Jerychu padnę na 
odgłos trąb. Mówi do niój dla tego, że wasza krew 
kipi na widok cierpień ludowych i rzędowych dzi­
wactw, dla tego, że wy nie chcecie czekać — więc tóż 
czekać nie możecie i macie prawo nie czekać; owszem 
możecie lud wprost wezwać do buntu w celu zrobienia 
rewolucyi nie ludowój, nie spolecznój, lecz polityoznój; 
możecie zwalić rząd, powiesić, kogo należy, pochwycić 
władzę, dalój zaś pójdą już rzeczy swoim trybem. Do

Serbii małego Zwornika i Adanalch, 2) odstępienie 
Czarnogórze Mała Bedo i portu Spizzy, 3) ukonstytu­
owanie się Hercogowiny pod osobnym wojewodę, 4) 
przeprowadzenie gorczakowskiego programu reforma­
torskiego.“

Wiadomości urzędowe.
Król nadał udająoemu się na stan spoczynku sekretarzowi 

sądu powiatowego Bastisoh w Oleśnie tytuł radzcy kanoelaryi. 
----------------- ----------------------------------------

KorespondencyeJłzieimika Pozn.
Z miasta, 12 lipca. 

(Solanki inowroolawskie.)
(x) Wiedzęc, jak pożędanę wam każda pomyślna 

wiadomość, która dotyczy rzeczy ojczystych, pospieszam 
choć w krótkich tylko słowach podzielić się z wami 
wrażeniami, jakich doznaliśmy, zwiedzajęc w tyoh 
dniach zakład solankowo-kępielny pod Inowrocławiem. 
Zakład ten, otwarty dopióro od połowy ozerwca rb. — 
już tak powaźnę cieszy się liczbę gości, że w godzinach 
przedpołudniowych kępiele prawie oblężone przez szu­
kających ulgi dla swego cierpienia, i coraz większe 
budzi zajęci« w szerszych kołach publiczności dla swych 
błogich skutków i dla tak znacznój obfitości w leczni­
cze pierwiastki, że takowemi góruje ponad wielu podo- 
bnemi mu miejscami kępiełnemi, jak Reichenhall, Koesen, 
Goczałkowice, Jastrzęb i inne. Za gorłiwóm przyczy­
nieniem się pp. dr. Wilkońskiego i Grabskiego było 
nam dozwolonóm zapoznać się bliźój z wszelkiemi u- 
rzędzeniami zakładu, ze sposobem przyrzędzania kę- 
pieli, przypatrzeć się przepysznemu parkowi, o 100 
zaledwie kroków od zakładu oddalonemu, i podziwiać 
piękny widok na całę okolicę i miasto, na wzgórzu 
od strony północno-wschodniój położone. Wszędzie 
podziwialiśmy wzorowy porzędek i gorliwość i mimo- 

> woli zdumiewaliśmy się, jak miejsce, które jeszcze przed 
j rokiem stało pustkowiem, w tak krótkim czasie jakby 
I rószczkę czarodziejska mogło się zamienić w tak py- 
j »sny i tyle ulgi niosęcy zakład dla cierpięcój ludzkości. 
; To tóż bez wszełkiój przesady wyznać należy, że so- 
s lanki inowrocławskie wielkę przed sobę maję przyszłość 
• nie tylko dla skuteczności, którę przewyższaję inne 
; tego rodzaju zakłady zagraniczne, ale i taniością, jakiój 

się nie napotyka tak łatwo w kępielach niemieckich. 
Z tego powodu możemy jak najusilniój polecić zakład 
solankowo-kępielny w Inowrocławiu wszystkim osobom 
słabowitym, nerwowym i skrofulicznym, cierpięcym na 
długotrwałe choroby skórne, gośce stawowe itd., na 
których te ojczyste kępiele bez wętpienia błogo oddzia­
ływać będę.

Foprzestajęc obecnie na tój krótkiój tylko wzmiance 
o solankach inowrocławskich, nie omieszkam wam nie­
zadługo przesłać obszerniejszych wiadomości o rozwoju, 
o urządzeniach i skuteczności tego zakładu.

Genewa, 8 lipca.
; (Szkol* przemysłowo-handlowa. — Kooia muzyka. — Festyn 

w Rapp8rswyl.)
(sk.) Jakkolwiek początkowe wykształcenie, jakie 

szwajcarskie dzieci pobierają w niższych obowiązkowych 
szkołach ludowych, jest tego rodzaju, że lepsi ludzie 
wielu państw europejskich z podobnego stanu rzeczy 
u siebie byliby nadzwyczaj zadowoleni, panuje tu o- 
gólne przekonanie, że nie odpowiada w tym stopniu 
wymaganiom czasu i demokratycznego ustroju państwa, 
jakby tego życzyć wypadało. Oddawna tóż starano się

zamienienia tego pospiesznego rozruchu na zwycięzkę 
rewolucyą, wywołaną przez mniejszość, która narzuca 
■woję świadomość większości, lud, widzicie, zawsze go­
tów. On wam da władzę, wy zaś nią będziecie rozpo­
rządzali.“

Powyższe cytaty i parafraza p. Ławrowa są jak 
najzupełniój wierne. Autor broszury „Zadania rewo- 
luoyjnój propagandy w Rosyi“ kierunek powyższy pro­
paguje i w Na bacie. Ideałem rewolucyi dla niego 
wielka rewolucya francuzka, jój bohaterowie Danton, 
Robespierre itd. jego bohaterami, wzorem mu nawet 
Kromwell. 1 przekonanym zdaje się być, iż lud ro­
syjski zupełnie w tym samym nastroju ducha się znaj­
duje i tak działać jest zdolny i gotów, jak lud fran- 
cuzki w r. 1793, że przeto żadnych tu długioh przy­
gotowań nie potrzeba.

Na kilku stronnicach p. Lawrow zbija potóm 
wymownie i dosadnie błędne zapatrywania swego 
przeciwnika, wykazuje, że ani lud ani młodzież do re­
wolucyi nie gotowi i kończy ustęp słowami: „My wie­
my, kto się uważa zawsze w prawie wywołania po­
wstania, kiedy lud nie gotów i sami rewolucyoniści nie 
gotowi.“ A zwracając się do młodzieży, tak prawi:

„Czy w rzeczy samój zgadzacie się na to, że sło­
wa „ludowa-społeczna“ rewolucya zbyteczne w naszym 
programie, że nam nie potrzeba ludowój rewolucyi — 
społecznego przewrotu? że dość znieść Romanowych, 
zwalić carstwo, proklamować, rosyjską rzeczpospolitą i 
wszystko będzie jak najlepiój? Ja nie wierzę, żebyście 
tego pragnęli — inaczój daremnie pisali dla was wasi 
nauczyciele, daremnie umierali, daremnie szli do ka­
torgi lepsi ludzie rosyjskiój myśli. Ja nie wierzę, żeby 
wasza ogromna większość, tak przyjaciele nasi jak 
przeciwnicy — nie powiedziała: my pragniemy ludowój 
rewolucyi, my chcemy społecznego przewrotu.“

I tak jest w rzeczy samój. Przeciwnik p. Lawrowa 
sam zmuszony był to uznać i nie śmiał już w „Naba- 
cie" domagać się tylko rewolucyi, leez dodał opuszczo­
ne w broszurze słowa „ludowa, społeczna“, widząc, że 
inaczój musiałby się wyrzec nadziei zyskania w gronie

usunąć ten niedostatek za pomocą tak zwanych szkół 
uzupełniających. Te nie będąc oodziennemi lub tóż 
odbywając się w wolnych od gospodarskich i domowych 
zajęć godzinach, umożliwiają posyłanie dzieci na naukę 
i takim rodzicom, którzy nie mogę ich po ukończeniu 
szkół początkowych dalój kształcić w zwykłych śre­
dnich zakładach naukowych i których oczywiście o- 
gromna tak w Szwejcaryi jak i w każdym kraju jest 
większość. Tu, ówdzie, w niemieckich kantorach zwła­
szcza uzupełniające te szkoły sę obowiązkowe, i jest 
to wszystko, co dotąd od ludu w tój mierze osiągnąć 
się dało. Próba uczynienia średniój szkoły ludowój 
obowiązującą, tak iżby chłopcy i dziewczęta dopióro 
w szesnastym roku życia opuszczali ławy codziennój 
szkoły, spełzła na niczóm. Lud zurychski, gdzie kilka 
lat temu najpierw była zrobioną, — projekt odno­
śny odrzucił, albowiem nie mógł się pogodzić z my­
ślę tak długiego nieużywania dzieci do robót domo­
wych, gospodarskich i fabrycznych.

Na wzór innych kantonów istnieję i w Genewie 
podobne uzupełniające szkoły. O niektórych już pi­
sałem. Dziś zamierzam podać szczegóły tyczące się 
najważniejszój z nich, t. j. szkoły przemysłowo-handlo- 
wój. Jest to zakład utworzony głównie dla tych chłop­
ców, co po wyjściu z niższych szkół ludowych chwy­
tają się jako terminatorowie jakiegokolwiek rzemiosła 
lub tóż jako uczniowie wstępuję do handlu. Nauka 
trwa tu lat pięć, tj. dwa lata w oddziale przygotowa­
wczym, który niczóm innóm nie jest, jak dalszym cię­
giem i uzupełnieniem niższój szkoły ludowój, i po trzy 
lata w oddziałach przemysłowym i handlowym, w ka­
żdym zaś roku przez przeciąg 7 zimowych miesięcy, 
codziennie od godziny szóstój wieczorem. Dla uczniów 
zwyczajnych, którzy sę obowiązani słuchać wszystkich 
przedmiotów, szkoła jest bezpłatną, nauczyciele egza­
minuję ich podczas wykładów; prócz tego podlegają 
dwom egzaminom publicznym co roku w końcu sty­
cznia i kwietnia i biorę udział w konkursach, dla któ­
rych naznaczone sę pewne nagrody. Słuchacze nad­
zwyczajni wybierają sobie przedmioty, których chcę 
słuchać, i płacę po 2 franki na rok za każdą godzinę 
w tygodniu. Bywają także egzaminowani przez nau­
czycieli podczas wykładów, mogę brać udział w kon­
kursach, do nagród jednak żadnego nie maję prawa. 
Przyjmowani bywają bez poprzedniego egzaminu. Od 
uczniów zwyczajnych wymaga się nie tylko świade­
ctwa z ukończonój niższój ludowój szkoły, lecz nadto i 
wstępnego egzaminu.

Dla każdego z przedmiotów osobny jest zwykle 
nauczyciel, któremu państwo płaci po 4 do 6 franków 
za każdą godzinę. Dyrektor pobiera 800 franków ro­
cznie. Frekwencya szkoły jest bardzo znaczna, albo­
wiem w r. 1874—75 było 190 zwyczajnych uczniów a 
338 nadzwyczajnych słuchaczy.

W ciągu dwóoh lat przygotowawczych nauka za­
biera po 12 godzin tygodniowo, mianowicie poświęcają 
arytmetyce, która obejmuje rozmaite rachunki, do wy­
ciągania drugiego pierwiastku włącznie, trzy godziny, 
językowi francuzkiemu dwie, niemieckiemu trzy, ry­
sunkowi linearnemu dwie, geografii i historyi po je- 
dnój. Przy pierwszym z tych przedmiotów zwracają 
głównie uwagę na fizyczną i polityczną geografią po- 
jedyńczych części świata, na produkcyą istniejących w 
nich państw i rządową tychże formę, na ich przemysł 
i handel i główne tychże siedziby. W wykładzie dzie­
jów nie chodzi tyle o fakta, jak o polityczne urządze­
nie starych narodów, ich obyczaje a równie i bieg roz­
woju cywilizacyi.

W ciągu trzech lat tak w oddziale handlowym 
jak przemysłowym nauka zajmuje 13 godzin tygodnio­
wo. A oto szczegółowy program każdego roku z oso­
bna. Wspólnemi dla obudwóch oddziałów są w pier-

rosyjskiój młodzieży zwolenników. Co do chwili, w 
którój powstanie wywołać wypada, pozostał przy da- 
wniejszóm przeknaniu.

„Jeżeli zaś rzecz tak się ma — i jam przekonany, 
że tak jest w istocie — prawi dalój p. Lawrow — to 
nie wątpię i o tóm, że żaden z was z powodu rewolu­
cyjnej świerzbiączki i dla tego, że mu cierpieć trudno, 
nie będzie wzywał ludu do powstania, pokąd tenże 
nie gotów i wy sami nie gotowi, pokąd powstanie 
to mogłoby być tylko rokoszem i wy nie przygoto­
wali zwycięztwa, — pokąd wreszcie wyście nie przy­
gotowali rewolucyi prawdziwój, zwycięzkiój, silnćj, 
krzepkiój, którój nie zmoże żadna rządowa ani spo­
łeczna siła, po którój dawni grabiciele nie powstaną i 
która nie ścierpi żadnój dyktatury. Wy nie pójdziecie 
ucieszać waszych wrogów dziecinnym rozruchem, który 
natychmiast uśmierzą, nie będziecie się bawili w fan­
tastyczne komitety, nie mające opory w ludzie, nie 
zechcecie wzywać ludu na niechybną zgubę dziś, gdy 
mu jutro możecie zabezpieczyć zwycięztwo. Wy po­
myślicie, wy przygotujecie się.

Wypływaż ztęd, że nie potrzeba przyspieszać re­
wolucyi w Rosyi, że ją odłożyć trzeba na czas nieo­
graniczony? Czytelnicy Wpierod wiedzą bardzo do­
brze, że to nie jest naszćm zdaniem. Dość im przypomnieć 
między innemi to, cośmy powiedzieli w artykule: Zgu­
bione siły rewolucyi. W obec procesu osłabienia, 
wyrodzenia ¡się, wymierania, grożącego rosyjskiemu lu­
dowi, spieszyć potrzeba, spieszyć jest rzeczą niezbędną, 
lecz trzeba spieszyć z przygotowaniem rewo­
lucyi. Trzeba przyspieszyć przygotowanie siebie, zbli­
żenie się z ludem, wyjaśnienie mu stanu rzeczy, orga- 
nizacyę wreszcie jego powstania. W tój mierze nigdy 
nie będzie za witle pospiechu. Lecz oszukiwać siebie, 
oszukiwać drugich, twierdząc, że lud „zawsze gotów,“ 
że można robić rewolucyą bez przygotowania, to zbro­
dnia przeciw rewolucyjnemu postępowi, zbrodnia prze­
ciw ludowi rosyjskiemu.

(Dokończenie nastąpi.)
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wszym roku wykłady: algebry, 2 godziny do równań 
drugiego stopnia włącznie; geometryi 2 godziny o ką­
tach, trój-, czworo- i wielokątach, kołach, elipsach, 
para- i hyperbolach; fizyki 3 godziny o głównych pod­
stawach hydro-, aero- i elektrostatyki, elektrodynamiki, 
akustyki, magnetyzmu, optyki i hauki o cieple; ry­
sunku linearnego 1 godzina; języka niemieckiego; u- 
rządzeń państwowych w ogóle, szwajcarskich w szcze­
góle, 1 godzina nauki zdrowia, 1 godzina o budowie i 
mechanizmie ludzkiego ciała, o żywnościach i napojach, 
o krwi, powietrzu i cieple, o hygienie domowój i rze- 
mieślniczój, o życiu wojskowóm i pomocy mającój się 
udzielać rannym. Nadto zajmuje w oddziale przemy­
słowym rysunek artystyczny 1 godzinę, zamiast niego 
zaś w oddziale handlowym wykładają arytmetykę han­
dlową 1 godzinę tygodniowo.

W drugim roku jest już mnićj wspólnych wykła­
dów, mianowicie: algebry 1 godzina o progresyach 
arytmetycznych i geometrycznych, logarytmach, maksy- 
mum i minimum; geometryi 1 godzina o rozmaitych 
ciałach i wymiarze ich powierzchni i objętości; chemii 
nieorganicznśj 3 godziny; mineralogii 1 godzina; języ­
ka niemieckiego 2 godziny. W oddziale przemysło­
wym uczą nadto trygonometryi praktycznej 1 godzinę, 
rysunku maszyn 2 godziny, modelowania 2 godziny; 
'W oddziale handlowym zaś algebry handlowój, tj. za- 
stósowania jój do handlu i banków przy obliczaniu zło­
żonych odsetków i amortyzacyi 1 godzina; arytmetyki 
handlowój 1 godzina; geografii handlowój 1 godzina i 
języka angielskiego 2 godziny.

W trzecim roku odbywają się wspólnie tylko wy­
kłady: botaniki 1 godzina, języka niemieckiego 2 go­
dziny, buchhalteryi 2 godziny i gospodarski Bpołecznój 
1 godzina. W oddziale przemysłowym uczą nadto me­
chaniki od początków zacząwszy do teoryi maszyn 
włącznie 4 godziny, geometryi opisowój P/g godziny, 
o planach i t. d. prawa przemysłowego 1 godzina. 
W oddziale handlowym zaś języka angielskiego 4 go­
dziny; prawa handlowego 2 godziny i zoologii jednę 
godzinę.

Jeden z profesorów politechniki zurychskiój, nau- 
ozyciel języka angielskiego, Niemiec rodem, odegrał 
smutną rolę szpiega-denuncyanta w głośnym procesie 
Arnima o broszurę „P r o nihil 0“. Lan d bo te 
winterturski wykrył to jakimś sposobem i zrobił z te­
go wzmiankowanemu profesorowi, Niemcowi oczywi­
ście, publiczny zarzut. Odpowiedź oskarżonego była 
tego rodzaju, że zarzut potwierdzała w zupełności, co 
strasznie wzburzyło umysły młodzieży. Zebrało się tóż 
500 uczniów politechniki i wyprawiło „z zachowaniem 
jak najlepszego porządku“ swemu profesorowi taką ko­
cią muzykę, iż na drugi dzień natychmiast podał się 
do dymisyi, która została oczywiście przyjętą.

Osoby, które brały udział w festynie, urządzonym 
w Rapperswylu na pamiątkę setnój rocznicy niepodle­
głości amerykańskiój, chwalą bardzo sposób, w jaki się 
takowy odbył. Z uwagi, że szczegółowy opis odbie- 
rzecie zapewne z pierwszego źródła, ograniczę się tyl­
ko na wzmiance, iż tych, z którymi o festynie roz­
mawiałem, jedna tylko okoliczność raziła — mianowi­
cie odmówienie głosu Rosyaninowi, który chciał prze­
mawiać na zgromadzeniu publiczónm. Jedno z dwojga: 
albo wypadało wykluczyć z góry Rosyan od udziału w 
festynie, albo tóż przypuściwszy ich, dać im głos, sko­
ro tego zażądał z nich jeden. Następstwem tego usu­
nięcia od głosu była dość cierpka a słuszna wymówka 
Rosyanina przy uczcie, kiedy wnosił toast za Washing­
tona, która jedna popsuła nieco harmonią całego ob­
chodu.

Z teatru wojny.
no-Z pola walki nie odbieramy dzisiaj ani nic 

wego ani ważnego a pod rubryką wojny dzienników 
zagranicznych napotykamy po większój części rzeczy 
jeśli nie już znane, to wcale nie zajmujące. W braku 
ważniejszych wiadomości podajemy dziś koresponden- 
cyą z Cetynii, pisaną pod dniem 2 bm. a zawierającą 
kilka szczegółów odnoszących się do wymarszu wojska 
czarnogórskiego z stolicy czarnogórskiój i odczytania 
manifestu książęcego. Czytamy tutaj:

Dziś o g. 6 z rana opuścił ks. Mikołaj na czele swojego 
wojska Cetynią, aby, jak się wyraża w swojój proklamacyi, 
walczyć przeciw odwiecznemu wrogowi. Na dziś rano 
nakazano wszystkim Czarnogórcom ażeby byli gotowymi 
do wymarszu. Większa część wojska, czarnogórska armia 
północna, zgromadziła się w Cetynii. Dziś o godzinie 
5 z rana obwieściły dzwony klasztorne rozpoczęcie u- 
roczystego nabożeństwa, w którym wziął udział książę, 
księżna, następca tronu, senatorowie, wojewodowie, tu­
dzież wszysoy oficerowie i starszyzna. Metropolita Hi­
larión pobłogosławił po wezwaniu Ducha św. całą ar­
mią, która stanęła następnie na placu cetyńskim w 
szyku bojowym. Książę odbył przegląd wojska i po­
wrócił do swojego pałacu. Teraz dopióro wstąpił ku­
zyn księcia, prezes senatu Bozo Petrowicz na pagórek, 
z którsgo odczytał zgromadzonemu ludowi i wojsku 
manifest księcia. Manifest ten brzmi w dosłownćm 
tłumaczeniu:

Czarnogórcy! Pięć wieków już mija, jak Turcy 
uciemiężają większą część naszego narodu i pustoszą 
najpiękniejsze kraje niegdyś wielkiego państwa serb­
skiego. Naród nasz powstawał po kilkakroć dla skru­
szenia kajdan niewolniczych; zawsze jednak zmuszonym 
był nachylić karku pod jarzmo niewolnika, a to z po­
wodu, iż szarpany niezgodą i sobie samemu pozosta­
wiony, nie posiadał sił potrzebnych do wybicia się na 
wolność. Czarnogórcy I Rok już temu, jak naród nasz 
powstał na nowo wśród okrzyku: „Wolność lub 
śmierć!“ Płomień powstania, jaki wybuchł w sąsie- 
dniój nam Hercegowinie, rozszerzył się do koła, ogar­
nął Bośnią i kraj Bułgarów i ocknął naszych braci 
słowiańskich pokrewnych nam pochodzeniem i religią. 

'Czarnogórcy! Krew nasza rycerska płynęłą już na 
polach Hercogowiny, niepodobna bowiem wam było 
przysłuchiwać się krzykom i wrzawie bojowój naszój 
braci bez pospieczenia jój z pomocą, choć co się mnie 
tyczy zmuszony byłem związany międzynarodowemi 
zobowiązaniami, powstrzymywać was od tego, bez czego 
bylibyście niezawodnie wszyscy pospieszyli na pole 
walki.

Niektórzy z was spełnili już swoją powinność. — 
Wolność z wdzięcznością wspomina poległych a na­
pomina do spełnienia obowiązków tych, co pozostali 
przy życiu. Przyszła więc kolój na nas, abyśmy i my, 
aby kraj cały mógł uczynić zadość swym obowiązkom. 
Czarnogórcy! Sztandar wolności i niepodległości, który 
nawet po dniu nieszczęsnym na polu Kossowóm po­
wiewał dumnie i zgodnie z szczytów gór naszych, — 
sztandar ten był nie tylko sztandarem wolności i nie­
podległości Czarnogóry, lecz zarazem znamieniem przy-

szłój wolności i niezależności całego narodu. Bracia 
nasi uciemiężeni spoglądają ku nam, gdyby ku słońcu, 
którego ożywcze promienie wolności mają ich kiedyś 
natchnąć życiem. Wybiła godzina, bohaterzy! w któ­
rój mają ziścić się oczekiwania i spełnić życzenia na­
szych braci. Czarnogórcy! Nas wyzywa do walki po­
wołanie nasze, święty nasz obowiązek, dłużny braciom 
naszym walczącym z rozpaczą, aby wyzwolić się z o- 
becnego położenia, które stało się już nie do zniesienia, 
położenia niegodnego stworzenia Bożego. Lecz i Tur- 
cya sama daje nam powód ku temu.

Mocarstwa europejskie robiły co mogły, byle uczy­
nić znośniejszćm położenie ludu, co pochwycił za bron 
i zaprowadzić ład, pokój i porządek w objętych po­
wstaniem prowincyach. Z jak największóm zaparciem 
się samego siabie byłem im w tój mierze pomocnym. 
Turcya jednak nie tylko paraliżowała wszystkie te usi­
łowania, lecz położenie w krajach zostających pod jćj 
panowaniem pogarszało się z dniem każdym a fana­
tyzm turecki szalał okropnie. Co więcćj: rząd turecki 
chwyta się i w obec Czarnogóry takich kroków, co są 
w stanie zaniepokoić nasze wolne państwo i oddziałać 
szkodliwie na życie nasze ekonomiczne, a które noszą 
na sobie wyraźne piętno największćj ku nam niena­
wiści i grożą naszemu pokojowi i nienaruszalności na­
szego małego państwa. Honor nasz, bezpieczeństwo 
nasze nie pozwala nam na dłuższe znoszenie podobne­
go stanu. Czarnogórcy 1 Pełen ufności w was i w świętą 
narodową sprawę, pełen niezachwianego zaufania w 
Opatrzność Boga Wszechmogącego i Wszystkowiedzą­
cego i pełen otuchy w wasz zapał, w bohaterstwo wa­
sze, donoszę waw, iż rozpoczynamy wojnę z Turcyą, 
wojnę najświętszą, wojnę najsprawiedliwszą, wojnę w 
imię wyzwolenia i zjednoczenia naszój od wieków nie- 
litościwie gnębionój braci, ujarzmionego narodu! Staję 
dziś na waszóm czele, Czarnogórcy! Staję na czele 
bohaterskiój armii czarnogórskiój, którój niezliczone a 
pełne chwały czyny, którój wielkie zwyciętwa i którój 
bohaterstwo przekazały dzieje niezatartój pamięci! Nie 
wątpię, że i tą rażą okażecie się pod mojóm przewo­
dnictwem godnymi waszych rycerskich przodków i że 
nie przepomnicie naszego jedynego hasła, które brzmi: 
Wyzwolenie i zjednoczenie narodu!

Czarnogórcy! Wielu z was złoży głowy na ni­
wach ojczystych, ale bo tóż wielkie sprawy wielkich 
wymagają ofiar. Lecz ten co polegnie zmartwychpo- 
wstanie i żyć będzie wiecznie w uśoiech i pamięci wy­
zwolonego i zjednoczonego narodu! Zwycięztwo po 
naszój będzie stronie. Tak nam Panie Boże dopomóż! 
Nie jesteśmy sami. I siostrzyca nasza, Serbia, rozwi­
nęła tę samą chorągiew, która nas wiedzie do boju. 
Wspólnój naszój walce z odwiecznym wrogiem towa­
rzyszą sympatye całego cywilizowanego świata, potę­
piającego, barbarzyństwo i życzącego zwycięztwa. broni 
naszój. Świat cały życzy, aby tym naszym niegdyś 
błogosławionym dzierżawom, tak dziś spustoszonym 
przez Turczyna, rozwarły się bramy do wolności, do­
brobytu i cywilizacyi. Po naszój strooie staną nie tyl­
ko wszyscy Serbowie, nie tylko najbliżsi nasi, bracia 
Kroaci, lecz miliony braci krwi naszój słowiańskiej, 
znajdujących się w lepszych niż my stósunkach. Taką 
wsparci pomocą, pomocą naszych najbliższych braci, 
duch nasz, bohaterstwo nasze będą niezwyciężonemi.

Czarnogórcy! Pod tak szczęśliwą wróżbą wstę­
pujemy dziś do walki przeciw Turkom. A w chwili 
tak uroczystój radbym wam, Czarnogórcy, jedną rzecz 
polecić. Okażeie się w wojnie jeszcze wspaniałomyśl- 
niejszymi i więcój wielkodusznymi niż w pokoju. O- 
szczędzajcie naszych mahometańskich braci i przyjmuj­
cie garnących się do was z otwartemi ramiony. Wszakci 
to krew nasza, bracia Serbowie; między nimi napotka­
cie potomków naszych wiekopomnych przodków, któ­
rych przemoc zdobywców zmusiła, lub obłęd popchnął 
do wyrzeczenia się wiary krzyża. Ci, co ku nam 
swoją wyciągną prawicę, będą do nas należeć; religia 
odtąd nie będzie stanowiła żadnój w połączeniu prze­
szkody. Pozostaną naszymi braćmi, a my będziem z 
nimi żyli gdyby z braćmi. Zresztą nie mam nic wam 
już więcój do powiedzenia. Nie ehcę was zachęcać, 
rozgrzewać, zapalać, wiem bowiem bardzo dobrze, że 
pierś waszą rycerską rozpiera szlachetna żądza zmie­
rzenia się z Turkami, pragnienie pomszczenia się Kos- 
sowa i zdobycia dawno pogrzebanój wolności . narodu 
serbskiego. Nie będę was upominał, byście nie zapo­
minali o porządku, karności, posłuszeństwie wojskomóm, 
złożyliście bowiem już nie jednokrotnie świetne dowo­
dy, że cnoty te nie są wam obcemi. Nie będę nawo­
ływał na was, jak ongi car Łazarz: „Kto nie chce 
zemną do Kossowal..“ Zbytecznómby to było, wiem 
bowiem, że i bez tego pójdziecie wszyscy za mną' 
Murad zabrał nam nasze cesarstwo, Muradowi wy­
drzemy jel

Cetynia, w dniu Vidova, 1876.
Ks. Mikołaj.“

i ?

W czasie odczytywania powyższego manifestu po­
żegnał się książę z swoją małżonką, księżną Mileną, 
swym synem i resztą dziatwy jak najserdeczniej. Na­
stępnie dosiadł konia, a ująwszy w prawicę wielką 
chorągiew niepodległości (alajbariak) wysunął się przed 
ustawione w szyku bajowym szeregi wojska i zawołał 
głosem donośnym: „Dopomóż Boże armii!“ Trzykro- 
tnóm głośnóm „żywioł“ odpowiedziało wojsko. Książę 
oddał następnie sztandar chorążemu i przemówił do 
niego: „Zeko, powierzam ci tę chorągiew!“ Teraz 
książę stanął na czele wojska. Raz jeszcze pożegnał 
książę stojącą na balkonie pałacu książęcego małżonkę, 
poczóm rozpoczął się pochód wojska, poprzedzonego 
trenem sanitarnym i furgonami.

Wczoraj w chwili, gdy większa część nakładu 
naszego pisma była już gotową, nadeszły następujące 
telegramy, które tutaj powtarzamy:

C a r o g r ó d, 11 lipca. Telegram rządowy głosi: 
W okręgu Biełogradczyka pod Sabahkudi była pięcio­
godzinna potyczka. Hassan pobił Serbów i ścigał ich 
aż do wsi pełożonój za granicą serbską. Wieś ta pod­
czas potyczki spłonęła. Turcy zdobyli dużo broni, 
amunicyi. Naczelnik armii rezerwowój zaczepił po­
wstańców pod Sobirą w Bośnii i po dwugodzinnój 
walce zmusił ich do przejścia na terytoryum austrya- 
ckie.

B i a ł o g r ó d, 10 lipca. Z źródła urzędowego 
donoszą, że Serbowie wzięli mały Zwornik, enklawę 
turecką na serbskiój stronie Driny położoną. Turcy 
zostawili 200 poległych na placu. W okolicy Wid- 
dyna ludność powstała pospolitóm ruszeniem. Turcy 
uciekli do cytadeli.

Wiedeń, 11 lipca. Z źródła serbskiego dono­
szą do „Telegraphencorrespondenzbureau*“ że Turcy 
ustąpili z prawego brzegu Driny. — Armia serbska 
nad Timokiem posunęła podjazdy swe aż pod Widdin.

NIEMCY.
za-

AUSTRYA I WĘGRY.

& Berlin, 11 lipca. Dzienniki berlińskie 
jęte głównie sprawą wschodnią, nic prawie nie dono­
szą o wewnętrznych sprawach kraju, a nawet zaprze­
stały już zamieszczać artykułów o przyszłych wyborach 
do sejmu pruskiego, oraz o prawdopodobnym jego skła­
dzie. Zjazd reichstadzki natomiast całą ich zajmuje 
uwagę, a kombinacye dziennikarskie idą w tój mierze 
z sobą o lepsze. Na innóm już miejscu podaliśmy 
punkta, które miały być przedmiotem obrad w Reichs- 
tadzie pomiędzy cesarzem Franciszkiem Józefem a 
carem Aleksandrem, więcój szczegółów tóż nie znaj­
dujemy w prasie niemieckiój, chyba to tylko, że poli­
tyka nieinterwencyi tak ze strony Austryi jak Rosyi 
miała być podstawą rokowań.

Cesarz Wilhelm po naradzie z ks. Bismarckiem w 
Wyrzburgu wrócił do Biden-Baden, dokąd udał się 
turecki poseł przy wiedeńskim dworze Edhem pasza z 
z polecenia swego rządu. Z Baden-Baden wyjedzie 
cesarz Wilhem do Gastein na czas dłuższy i przy tój 
sposobności ma się zjechać w Ischl z cesarzem au- 
stryackim.

Przed nie tak dawnym czasem zamieściliśmy tu 
na tóm miejscu surowy sąd profesora Reuleaux o prze­
myśle niemieckim na wystawie filadelfijskiój. Deutsch. 
Handelsblatt przedrukowuje obecnie in extenso 
cierpkie dla Niemców sprawozdanie p. Reuleaux, do­
dając od siebie, iż jeżeli sąd profesora-znaw.cy nie jest 
istotnie przesadzonym, należy Niemcom koniecznie po­
myśleć o jak najspieszniejszym zwrocie ca polu prze­
mysłu a zwłaszcza, że bilans handlowy Niemiec wy­
kazuje już od lat kilku znaczny ubytek niernieckiego 
wywozu oraz stopniowe upadanie konkurencyi z inne- 
mi narodami.

# Wiedeń, 11 lipca. □ zjeździe cesarzów Au 
stryi i Rosyi, tudzież ich kanclerzy, żadnych pewniej- j 
szych nie odbieramy szczegółów. Depesze powiadomiły 
nas wprawdzie dokładnie o zewnętrznych wypadkach 
onego pełnego doniosłości zjazdu, milczą atoli o prze­
biegu układów politycznych, niemniój nie umieją po­
wiedzieć, jaki osiągnięto tutaj rezultat. Źródła oficyal- 
ne pouczają nas tylio ogólnikowo, że układy reich- 
sztadzkie wzięły pomyślny dla utrzymania pokoju eu­
ropejskiego obrót, a dzienniki wiedeńskie, które pozują 
często na wszystkowiedzące donoszą, że ks. Gor- 
czaków wziął na wyraźne życzenie hr. Andrassego u- 
dział w układach. Główną treścią programu, wygoto­
wanego ku temu przez hr. Andrassego, a który miał 
służyć za podstawę w tych układach ma być to, iż 
Austrya musi stać niewzruszenie przy zasadzie nieze- 
zwolenia pod żadnym warunkiem na powiększenie te- 
rytoryalne państw lennicz^ch W. Porty. Dalój miał 
domagać się program zupełnego zlokalizowania wojny, 
niemniój upoważnienia do objęcia w danój chwili po­
średnictwa pokojowego między Wielką Porta a po­
wstańcami.

Z początku mówiono, że uwięzienie nastąpiło sku­
tkiem artykułu zamieszczonego w organie Mileticza, w 
Zastawie, w którym wzywano do zgotowania caro­
wi Aleksandrowi tego samego losu, jaki był udziałem 
sułtana Abdul Aziza. Ależ gdzie dowód, że artykuł 
powyższy wyszedł z pod pióra Mileticza? Zresztą za­
chodzi tu i ta okoliczność, że węgierska ordynacja są­
dowa nie zna więzienia prewentywnego w sprawach 
prasowych. Tak tedy gdzieindziój szukać należy przy­
czyny i źródła gwałtu, którego ofiarą padł Mileticz.

Z innój zaś strony donoszą, że na zjeździe w zamku 
czeskim nie osiągnięto bynajmniój dodatniego rezultatu. 
Madziarzy pocieszają się jednak, że hr. Andrassego 
stanowisko wzmocniło się i że nie ma dziś już mowy 
o jego ustąpieniu. W ogóle przeważa przekonanie, że 
na wypadek dymisyi hrab. Andrassego powołanie do 
steru hr. Potockiego najwięcój miałoby widoków.

U więzienie Mileticza robi ciągle wiele wrzawy 
w całój prasie austryo-węgierskiój i wywołuje mnóstwo 
uwag i komentarzy nie zawsze zbyt łaskawych i po­
chlebnych dla Madżiarów i sprawiedliwości węgierskiój. 
Do tój chwili nie wiadomo, co było powodem bezpra­
wnego aresztowania przewódzcy Serbów austryackich.

Uwięzienie nastąpiło, jak wyjaśnia Pesti N a- 
p 1 o, „na podstawie dat, z których się pokazało, że 
Mileticz był punktem środkowym i głową Omladiny 
w Węgrzech i w tym charakterze zbierał już po za­
kazie rządowym za pośrednictwem związku omladyni- 
stowskiego dla rządu serbskiego pieniądze i werbował 
ochotników.“ Jak bądź atoli jest, toć w całój tój 
sprawie powinna była zaważyć st szali ta okoliczność, 
że dr. Mileticz jest posłem do sejmu węgierskiego, a 
jako taki posiada przywilej nietykalności. Przywilej 
ten atoli nie wiele widocznie obchodzi sądy wę­
gierskie tam — gdzie idzie o usunięcie z widowni 
politycznój niewygodnego przeciwnika. — Dzienniki 
węgierskie usiłują w sofistyczny sposób usprawiedliwić 
postępowanie władz swoich, a ofieyalny P e s t h e r 
Lloyd mniema, że w Węgrzech są jeszcze sędziowie, 
a jeźli dr. Mileticz tak jest czystym i niewinnym,
to usiłują przedstawić jego przyjaciele, w takim razie 
wymierzoną mu będzie sprawiedliwość t danóm zupeł­
ne zadośśuczynienie 1 Zaprawdę, niezwykły to sposób 
uspokajania opinii publicznej i przyjaciół porwanego 
nocną porą z domu własnego obywatela 1

FRANCYA.
Paryż, 10 lipca. Wspomniane przez nas 

wczoraj oświadczenie p. Kellera, należącego do stron­
nictwa klerykalno-republikańskiego, wymierzone prze­
ciw bonapartystom, nadzwyczajnie oburzyło pp. Broglie, 
Buffeta i Wszystkich zwolenników ich a to tóm bardziój, 
ponieważ oświadczenie antirepublikańskie p. Pawła de 
Cassagnac zdane było w porozumieniu podobno z nimi a 
miało zarazem by ć dowodem, że całe bez wyjątku aatyrepu- 
blikańskie stronnictwo gotowe wszelkiemi, jakiemi roz­
porządza środkami, walczyć przeciw rzeczypospolitój. 
P. Keller tedy zamiar ten i plan imieniem swego 
stronnictwa unicestwił a oświadczenie jego, jak sięzda- 
je, zrobiło nawet na marszałku prezydencie wrażenie, gdyż 
dziś mniej zdaje się być pochopnym do słuchania rad 
owych panów niż dotychczas. Że mimo to p. Buffet i 
zwolennicy jego nie stracili otuchy, dowodzi Iran- 
ęais, organ ich główny, który ogłasza odezwę do 
stronnictw konserwatywnych wszystkich odcieni, napo­
minającą ich, aby razem się trzymały, „by na podstawie 
konstytucyi bronić interesów porządku moralnego i nie 
wystawiać się na rozdwojenie przez sprzeczki o kwe- 
etye, nie będące już na porządku dziennym.“

Położenie wewnętrzne przez zajścia te na piątko- 
i wóm posiedzeniu Izby deputowanych ani się zmieniło 

wiele ani się polepszyło. Kamaryla antyrepublikańska

intryguje nadal a dopomaga jój w tóm okoliczność, że 
oprócz prawa gminnego inne jeszcze na porządku dzien­
nym są kwestye, które mogą być powodem konfliktów.
I tak nie chce podobno pałac Elysée przystać teraz 
na to, aby rady jeneralne przeglądały same pełnomo­
cnictwa swych członków, lecz aby to należało jak za 
rządów „porządku moralnego“ do atrybucyi rady stanu. 
Potóm nie chce rząd czyli raczój znowu pałac Elysée 
przyjąć wypracowanego przez wydział projektu do pra­
wa, znoszącego dalsze przeciw uczestnikom komuny 
z 1871 r. śledztwo, ponieważ nie zawiera dosyć wy­
jątków i jurysdykcyą sądów przysięgłych chce w śledz­
twach tych zaprowadzić w miejsce jurysdykcyi są­
dów wojskowych. Główny ustęp tego projektu brzmi: 
„Śledztwo zawiesza się przeciw wszystkim uczestnikom 
powstania ; od tego wyłączeni będą sprawcy lub współ­
winni morderstwa jenerałów Clement-Thomas i Le­
comte, morderstwa zakładników i Dominikanów, poża­
rów, zbrodni lub kradzieży. Jurysdykcyą sądów przy­
sięgłych zastąpi jurysdykcyą sądów wojennych dla 
tych, co należą do podanych w prawie wyjątków. 
Osądzeni zaocznie stawieni będą nie przed sądy wojsko­
we, lecz przed sądy przysięgłych.“

Istnieje więc dość jeszcze powodów do konfliktu, 
choćby nawet gabinet w kwestyi prawa gminnego od­
niósł zwycięztwo.

Dziennik Opinion ogłasza list p. Iules Favre, w 
którym żąda od rządu, aby mu wolno było zainterpelować 
go w kwestyi wschodniéj. P. Gambetta był podobno 
zrazu przeciwnym takiój interpelacyi, w końcu jednak 
zgodził się na nią, i dla tego już w dniach najbliższych 
interpelacya w izbie deputowanych wniesioną zostanie. 
Interpelujący spodziewają się, że przeprowadzą umoty­
wowany porządek dzienny, wyrażający życzenie, aby 
rząd francuski trzymał się nadal w sprawie wschodniéj 
mądrój i przezornój polityki. Minister spraw zewnę­
trznych interpelacyi nie jest przeciwny.

Na odbytój dziś pod przewodnictwem marszałka 
prezydenta radzie gabinetowój postanowiono podobno 
stanowczo, aby w sprawie prawa gminnego żadnych 
nie robić koncesyi.

Na dzisiejszóm posiedzeniu izby deputowanych ob­
radowano nad kilku prawami mniejszój wagi. P. Le­
grand przedłożył następnie projekt do prawa o zebra­
niach publicznych a p. Raspail syn projekt do prawa, 
nakazującego ogłoszenie nazwisk osób owych, które za 
udział w komunie zostały skazane lecz przez rząd uła­
skawione. P. Raspail żądał zarazem uznania nagłości 
dla wniosku swego, izba jednak nagłości nie uznała.

Jutro rozpoczną się w izbie rozprawy nad prawóm 
gminnóm a w czwartek nad wyborem hr. de Mun.
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TURCYA.
ii Dziennik wojskowy turecki Dźerdżery T o - 

phaue podaje następujące daty o armii tureckiój:
Armia dzieli się na 1) n i z a m ó w, czyli wojsko 

czynne z 4 letnią służbą w piechocie a 5 letnią służbą 
w innój broni; 2) ich tyat jest to urlopowana na czas 
nieograniczony część armii czynnój. Ichtyat ma dwa lata 
czynnój służby dla piechoty, jeden rok dla innój broni.
3) redyfowie pierwszego i drugiego powołania. Należą 
tu ci poborowi, którzy po zapełnieniu rocznego kontyn- 
gensu rekrutów pozostali. 4) landwera (mustafiz) nie 
ma żadnego wykształcenia wojskowego, nawet kadrów 
i depots nie posiada, rząd turecki nie może przeto 
liczyć na nią. Ogółem jest 150,000 nizamów, 60,000 
ichtyat, 96,000 redyfów pierwszego powołania — razem 
402,000 ludzi. Mustafiz liczy 300,000 a wojska niere­
gularne (baszyboźuki, Czerkiesy, Arnauci itp. 96,000 
ludzi.)

Organ Midhada paszy zamieścił artykuł, który 
świadczy wymownie o panującem w kołach softów nie­
zadowoleniu i rozdrftźuieniu. Artykuł ten brzmi:

„Wielkie zdarzenie zaszło w Turcyi, i nie wahaj­
my się wypowiedzieć, że wypadkiem tym jest rewolu- 
cya. Nie była to zwykła zmiana w osobie panującego, 
była to zmiana zasadnicza. Dostojna osobistość, która 
obecnie kieruje losami Turcyi, nie chce być uważaną 
za istotę oddzieloną od narodu, nie chce być uważaną 
za wiatr suszący, który najlepsze soki kraju wyciąga 
i unosi ze sobą daleko. Zadanie dzisiejszego władzcy 
jest daleko wyższe i wznioślejsze. Nie stoi on po za 
narodem, lecz wyszedł z łona narodu, podobny morzu, 
które powstaje z rzek, potoków i wyziewów ziemi. Pod 
działaniem słońca wznoszą się potóm z morza mgły ku 
niebu, które zwracają ziemi, to co jój odjęto w formie 
deszczu orzeźwiającego. Nasz władzca nie mówi teraz:
„ja jestem człowiekiem“ lecz „we mnie widzicie 40 
milionów ludzi.“ Wzmocniony zidentyfikowaniem się 
z narodem nie będzie już występował jako pan nie­
ograniczony, otoczony trzodą niewolników, których 
mało obchodziły jego zwycięztwa i klęski, lecz wystę­
pować będzie zawsze w związku z tysiącami wojowni­
ków, którzy są tój samój myśli i mają jedne z nim dą­
żenia. On będzie nie tylko wodzem lecz samą ideą 
całój armii, podobnie jak cesarz Wilhelm gdy szedł na 
Wiedeń i Paryż. Niemcy bowiem zawdzięczają swą 
wielkość tylko ścisłemu związkowi między panującym 
a narodem. Aby cel ten osiągnąć, potrzeba wzajem­
nych ustępstw; władzca ustąpić musi nieco ze swych 
przywilejów, naród zaś musi uwzględnić, że władzca, 
stojący na pewnój wysokości ma szerszy pogląd i le­
pszy dar rozróżniania. Naród winien przeto pozbyć 
się wszelkiój niecierpliwości i być temu władzcy bez- 
wzglę lnie pasłusznym.

Cóż więcój widzieliśmy w Niemczech? Podczas 
dy cesarz Wilhelm i jego ministrowie Bismarck i 
’oltke przygotowywali swe plany, reprezentacya na­

rodowa nalegała, aby je objawiono, odmawiając żąda­
nych pieniędzy. Cesarz Wilhelm odprawił deputacyą zc 
z kwitkiem. Deputowani szemrali, ale byli posłuszni, 
roztropność niemiecka bowiem pouczyła ich, że w chwi­
lach krytycznych władzca winien mieć swobodę dzia­
łania. A gdy zebrali owoce swego mądrego posłuszeń­
stwa, a niebezpieczeństwo minęło, wtedy stało się znów 
rzeczą władzcy, często wbrew woli, czynić zadość żą­
daniom deputowanych.

Owóż Turcya nie znajduje się teraz w peryodzie 
zwycięztw i pokoju, przeciwnie, jesteśmy w fazie walki 
i niebezpieczeństwa! Rozbudźmy w sobie gorącość u- 
czuć a nawet niecierpliwość, gdyż jedno i drugie do- 
dadzą nam energii, ale nie występujmy nigdy z granic 
karności. Nie marnotrawmy tych uczuć, skoncentruj­
my je w rękach rządu, który sami ustanowiliśmy.

Uważaliśmy za rzecz stosowną polecić te prawdy 
właśnie w chwili obecnćj, w którój rozpoczynamy wal­
kę o dobro nasze i odrodzenie. S;ftl<ństwem byłoby 
żądać, aby wszystko było już gotowe, aby zło, przez 
pięć wieków nagromadzone w przeciągu dni 14 zostało 
usunięte, aby nowe ustawy były już ogłoszone, a na­
wet penBye regularnie wypłacane.(sic!) Ponieważ to 
wszystko dotąd nie nastąpiło, wyprowadzają ztąd wnio­
sek, że rząd dzisiejszy nic nie wartl

Ależ pomyślcie przecież wy, co szemracie, że na-
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et gdybyćcie yyli tak nierc zutnni, aby w$t ■ , cey
A-a a dwa . : °?tery ” ,że nawet w takim asie nie
lOglibyści- sta WlftĆ Z.ftdilU k niedorzeczny cb gdyby
ie to, że ib LirZoJo WS9 Cii ioaryusze, którzy pragną
odzialu U ircy . A UpRíi'íU ißl ainu, a którzy w ajóroż-
¡ych swy h niidziejach przeb idzeoieni kra zostali
swiedzen

Wici •rek ci» podburzaiaCV WB6, 8ä to ci sami,
tórzy ciskali j atrute strzały na zwłoki nieśuaiertelnego
,ęczenni gsein Avńi piłF-;y, ci sami, k órzy ro-
edrzeć chcie! by wszelkie naród z
zą'dem.

Cóż ludzie ci mówię, wam? Oto, że wy to eofto- 
fja, chodżowie i mułlowie zrobiliście wszystko, a rząd 
¡o nie zrobił. Lecz co pisali ci sami ludzie w dzien- 
jkach europejskich? Oto, że wy, softowie, chodżowie 
mułlowie nic nie zrobiliście, a wszystko oo się stało, 

robiła garstka lud i. Otóż jedno i drugie jest kłam 
twem. Wy softowie, chodżowie i mułlowie zrobiliście 
iele, lecz zdziałaliście to w spokoju
odyktowała wam wasza zręczność, 
ogląd na rzeczy. Tg karność zachować 
»dal aż do koń a, aby nie stracić owoców swego zwy- 
¡gtwa. Rozważcie tylko, że gdyby Turcy a teraz wpa­
ja w przepaść, od której Bóg ją ocalił, . nie mogłoby 
aż być nawet mowy o podźwignigciu sig. Bóg

• 1 1 _ __-_____ n lllilłł, L’łfV

— * W tych dniach, jak donosi ,,Ruski Mir,“ zatwier- . 
dzoDą została przez ministra skarbu ustawa szkoły morskićj
w mieście Libawie jako też etat na jój utrzymanie.

— * Ruski Mir podsje wiadomość, że ministerstwojkomu- ■ 
nikaeyi przedstawiło Radzie państwa projekt nowój ustawy o ; 
inspekoyi dróg żelaznych

Według tój projektowanśj ustawy mają być znaoznie roz- J 
szerzone atrybucye inspektorów kolei, oraz ma_ im być nadane ; 
prawo pociągania do odpowiedzialności sądowej oficyalistów ko- ; 
lejowych, naruszających przepisy, chociażby nawet naruszenia r 
te nie pociągnęły za sobą żadnych wypadków.

— * Wyścigi na łódkach, jak zawiadamiają z Londynu, i
odbyły się na Tamizie 23 czerwca. Współzawodniczyło trank- 
turokie Tona zystwo wioślarzy z londyńskićm „Roving Club“ i ; 
odniosło porażkę. Zwycięzcy dotarli do mety w ciągu 22 minut ; 
i 23 sekund, taka bowiem tylko różnica czasu zapewniła Lon- i 
dynowi przewagę nad Frankfurtem. _ i

— * Wściekły wilk, jak donosi Golos, we wsi Przylu- . 
kaoh pod Brześoiem niedawno pokąsał 13 koni, 4 sztuki bydła ■ 
rogatego a w końcu 9 ludzi. Nieszczęście byłoby jeszcze więk- ;

ponieważ cała ludność wsi wybiegła Da

Złożone depozyta . . . 
Nabyte p. Tow. pożyczki 
Zwrot kosztów admin

7.
8. 
9.

10.

Fundusz żelazny . . . 
Zwrot udziału członków. 
Udzielone na weksel poź. 
Zwrot depozytów . . .
Procent od tychże dep. . 
Zwrot nabytych p. Tow.
pożyczek .........................
Prooenta od tychże . .
Koszta sądowe . . . .
Koszta admin.....................
Remanent w kasie . . .

7,709
1,750

71

20

16 -
22,901 

Rozchód.
. . - Tal.

80 „ 
18,679 „ 

1,698 „ 
66 „

1,450
27

222
686

¡6

19
15
11
13

Sgr. — fen.

11
25

5
6

22,901 „ 16 „ 7 „
Ponieważ czas trzyletni urzędowania zarządu się skończył, 

przeto walne zebranie przystąpiło do nowego wyborn.
Dotychczasowego dyrektora księdza lio. Jasińskiego i ka-

ulicę^, gdyby nie bohaterstwo prawdziwe pewnego włościanina, s syera F. Wieczorka potwierdziło walne
60-lethiego Grzegorza Serchuoz :, który oburącz pochwycił wilka kontrolera pana Wróblewskiego wybrano p. Feliksa Krzywoszyń

nie

nadziei wyzdrowienia.
— * We Francyi wniesiono petyoyą do komisyi deputa 

tów o zniesienie rozwodów. Do rzeazonój petyoyi dołączone ( 
zostały statystyczne wykazy dowodząoe, iż w ciągu lat 24 wnie­
siono do sądów Francyi 28,640 spraw rozwodowych czyli prze- 
cięciowo 1,219 na rok. Skarg żądających rozwodu, było: w 513

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

0» żadnych zcbowięzań w obec ludzi, którzy do tego wypadkach po roku małżeństwa; w 7447 pojjupływie lat pięciu 
topnia są głupcami albo niewdzięcznikami, że odpy- i w 7895 po niespełna dziesięciu lataob, w 10,295, po latach od
bają pomoc,' wspaniałomyślnie im podawaną. A wro- 
owie nasi wyśmialiby was mówiąc: W przystępie

dziesięciu do dwudziestu, w 4341 od dwudziestu do trzydziestu, 
w 1436 od trzydziestu do czterdziestu, i 365 wypadkaoh po 
upływie lat czterdziestu pożycia małżeńskiego! Ze strony żon

eliryum mogła Turcya myśleć o odzyskaniu ży- j wyjąOznie podano skarg 22,663 i w tój liczbie siedmdziesiąt ua
■» « • • V i     _    Z Y. —. Z t » . a... -„1.1.. m . z,. I r» i łii.i, J o a n i tir oh.lhilHe dnia Q1Q <7 H1I111na: deliryum minęło teraz a z nióm i życie 1 Po­

dzielmy się spuścizną!“ 

r

telegram
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 12 lipca. Telegraficzne biuro 
korespondencyjne donosi z Dubrownika; że we 
wtorek po południu przybyło 6000 powstańców 
¡pod wodzą Pekopawłowicza powyżej, Kłecka, 
hie napotkawszy na żaden opór ze strbny mu­
zułmańskiej ludności. Tym sposobem zamkniętą
została komunikacya na Kłeck.
aa
r

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 12 lipca.

— * Na medale pamiątkowe dla Koła polskiego w sej­
mie pruskim złożyli dalój pp. Leopold, Olimpia, Gustaw, Leon, 
Stanisława i Bosia Mieczkowscy, Jan, Zofia i Zosia Donimirsoy, 
Cecylia Zaluszkiewicz, Rozalia Śierszyniewska, Terakowski wraz 
z żoną, Ligęziński wraz z żoną, Towarzystwo ^Gwiazdy wZ zoną, JL2lgę£IU»H.I wian * zivucj., w «j «v - - . .
Lwówku a mianowicie: dr Szrant, J. Liozbañski, B. Liczbanski, 
P. Bukiewiez, M. Wysocki, P. Szaracińaki, E. Gąskowaki, B. Bo-

__ ’ .. u — ' ~r rf 1 I T  — m a Ir Irówiecki, F. Kruger, W. Krüger, J. Urbanek, Jura,z Warszawski.
A TT If : . .-n ! 2 Z 4 r. „nlri rfcTTłl ZAfT YIÍXAÍHaIciIzI P & TT /li ft W A kła tli

_to miało powód srogie i niewłaściwe obchodzenie się z nimi 
' mężów; ze strony zaś mężów było skarg tylko 3099. W 2,090

wypadkach oudzołóztwo było powodem do rozwodu, 
i — * Statystyka małżeństw w Niemczech smutny spra- 
} wdziła fakt. Oto w roku 1873 zawarto ogółem tylko 400,282 
i związków małżeńskich t. j. o 15,676 mniej niż w r ,ku poprze- 
j dnim, a o 23,618 mpiej niż w r. 1871, lubo w tych latach liczi a 
5 ludności w Niemczech znacznie się powiększyła. I tu niezawo­

dnie główna przyczyna tkwi w niepomyślnyoh stósunkaoh eko­
nomicznych.

— * Praktyczni Amerykanie niestrudzeni są w wyna­
lazkach, a w najnowszyoh czasach biuro pateutów w Washing­
tonie patentowało kilka takich, o jakich Europejozykom pewno 
nie śniło się nawet. Jest pomiędzy nimi np. „łapka na solitera“, 
w kształcie wydrążonój kuli ze sprężynami i paskami, w którą 
pacyent wkłada różne przysmaozki i, wypośoiwszy się dobrze 
przez kilka dni, do ust przytyka przyrząd. Soliter rzuca się 
wtedy na pr-ysmaki w kuli, pioyent zaś ściąga rzemyki i już 
zdrów! Dla rolników na zachodnich kresach Udii wynaleziono 
„pług armatni.“ Rólnik ohodzi sobie spokojnie za pługiem, a 
jeśli w oddali zobaozy dzikich sąsiadów ludyan, zwraoa tylko 
pług w tę stronę i pooiska sprężynę. Pług wyrzuoa granat, 
Indyanie pierzchają, a rólnik orze sobie spokojnie dalój. Wy­
bornym jest także z rzędu tyoh „wynalazków“ amerykańskich 
„kufer mieszkalny“, obliczony, jak się zdaje, głównie na po­
trzebę zwiedzających wystawę filadelfijską. Kufer ten tak cu­
downie jest urządzony, że podróżny, przybywszy naprzyklad 
do Filadelfii, potrzebuje wyjąć zeń tylko swe tłumoki i poroz- 
suwać jego sztuczne ścianki. Z kufra tworzy się kompletny 
„apartamencik“ skromnych wprawdzie rozmiarów, ale własny, 
uiewynajęty.

— * Jak jeżdżą Amerykanie? Z Filide.fii donoszą d 
5 czerwca. W tych dniach pociąg osobowy w trzy doby od­
był bez wypadku drogę z Nowego Jorku do San Fr&noisoo 
czyli przeszło 5309 kilometrów (759 mniej więcśj mil). Szyb­
kość ¡azdy wynosiła w przeoięciu 65 kilometrów (przeszło dzie­
więć mil) ua godzinę; jednakowoż miejsoami pociąg wynagra-

— Tygodnika Ilustrowanego wyszedł z druku No. 28 
i zawiera: Rozmarzona (drzeworyt). — Kronika tygodniowa. 
Przegląd muzyczny. — Przegląd polityozny. — Starość i mło­
dość (2 drzeworyty. — Teodor Tomasz Jeż (dokończenie). — 
Przesądy, komedya w 6 aktach (dalszy ciąg). — Już po kuligu 
(wiersz). — Listy z wystawy filadelfijskićj ,(z 2 drzeworytami). 
— Szachy. — Rebus. — Kronika paryzka. — Na rozdrożu, powieść 
(dalszy oiąg). Ludwika, królowa pruska (dalszy ciąg). — Wi­
liam Herschel (dalszy oiąg). — Biblioteka Donkiszota (dokoń­
czenie). — Pamiętnik mlodój mężatki, powieść pani Crav n (dal­
szy ciąg) ... _ , .

— * Angielskie tłumaczenie Krasińskiego Pod ty­
tułem: „The undivine Comedy and other Poerns, by the Ano- 
nymous Pott ot Poland, Count Sigismund Krasiński wyszło w 
Filadelfii w r. 1875 tłumaczenie niektóryoh poezyi Zygmunta 
Krasińskiego. Tłumaczem była Marta Walter Cook, Amerykan­
ka, urodzona w r. 1807, umarła w roku 1874, do sprawy pol- 
skiój szczerze przywiązana i emigracyi naszój w Ameryce od- 
dająoa wielkie przysługi. Dzieło to starannie wydane u J. B. 
Lippincott et Cornp. o 514 str. oienklego angielskiego druku, 
zawiera: przedmowę, biegrafią Krasińskiego, przedmowę z fran- 
cuskićj edyeyi pism Krasińskiego, analizę „Nieboskió; komedyi“ 
wyjętą ze słowiańskich odozytów Adama Mickiewicza, artykuł 
Juliana Klaozki „le Poeto anonyme,“ „Fragment“ ożyli niedo­
kończony poemat Krasińskiego, Niebieska komedya, Irydyon, 
Ostatni, Pokusa, Resurreoturis, in Mt-moriam,

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 28 i zawiera: Baron 
Justus Liebig i jego prace naukowe, dr. Juliusz Au (ciąg dal­
szy). — O trychiuach i zużyoiu świń tryohiny mająoyoh. — 
Żniwiarka Rd. Hornsby et Sons. — Nowy pług. — Rozgniata­
ni« ziarna na obrok. — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — 
Sprawozdanie z handlu drzewem. — Sprawozdanie z handlu 
bydłem rozpłodowóm i pociągowśm. — Wiadomości handlowe. 
— Jarmarki. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospo­
darczych w W. Ks. Poznańskiem. — Ogłoszenia.

A. Urbanek, Mizgajski, Ozorkiewioz, Ciebielski, Papajewala, J. opóźnienie na przestrzeniach mniej pewnych jechał z
Bukiewiez, Kiamanowski, Rutkowski, A. Gierszewski, N. Gier- : BZyb£Og0ją blizko 100 kilometrów (14 mil, na godzinę. Cały

I • T .¿„i___ T\«z.k«;b- T2n4-b-r.W7C.b-® FTuD* Magowski każdy ______ :____1.. 03 rw.v,l , i iłO rrU«„4-szewski, Leśniewicz, Drobnik, Rutkowska, Hug, Magowski aaz-.y ozas jaz(jy Wynosił 83 godzin i 3i
no 5 fen., na posiedzeniu Kółka akademików Polaków w Gryni ^cjj j^owy jork dnia 1 czerwca o

i__  tr,T> T-Tnlom«» A. Hulewicz. 1 ci... w____.-___ -z — i

32 minut, pociąg bowiem opu- 
godzime 12 minut 42 w po-

zebrano í M. 25 fen., W. Hulewicz, T. Hulewicz, A. Hulewicz, ' ju;íq¡9) a w gan Francisco stanął dn a 4 czerwca o godzinie 9
™. Framski, Waloś Ś’, Józef i Staś L., J. Drużbicki Wojciech minut’ 39 sezoretn. Lokomotywa była o 6 kolach, a tender 
Rawski, Antonina Drużbioks, Adaś Drużbicki, Cyryli Daniele- ; wj5zj na Zal)a8 v000 litrów wody i odpowiednią ilość węgla. — 
wski, Stanisław Starorypiński, Henryk i Adolf _ Schmedicke, i liczbie 24ch podróżnych znajdowali się korespondenci więk- 

0 Leokadya i Magdalena Rozkowsba, Andrzói, Wincenty i Ma- l 3ZyCij dzieuników i ttzćj astorowie, którzy w San Francisco 
„ Tyanna Wesołowscy z Buku, F. Wielgoszewski, F. Nowak, J. ; wyutąpić mieli w jednej z tragedyi Szekspira. Podróżni ci zaj- 

Fiohtnsr, Stefan Bilich, W. Hilkowsei, Krzyżan, Fenrych Wła- ; mowaij wagon sypialny, salonowy i pocztowy. Nigdy jeszcze 
dysław, Malinowski Bolesław i Kazio, Jan.hr. Tarnowski, Hin- i na gwieoie"nje odoyl nikt podróży z taką szybkością jak oni. 
demith Alfred, Obrębowicz Józef, Sikorski Bolesław, Pluciński . ogólności Amerykanie podióżują szybciej niż i mi śmieri.el- 
Wacław, Pazdsrka Matśj, Milewski Bolesław, Krajewski Cele- . njoy. w Europie naprzyklad na drogach żelaznych angielskich 
styn, Grużewski Jsn, Orda Hieronim, S. B, Meisner Wiktor, j n j A,ę'<aza szybkość pociągów pospiesznych wynosi 60 kilomc- 
Lilpop Maryap, Gurski Bolesław, Chomiński Bronisław, Gru- . trów ua g0(jzjaę. na franouzkiój ko'ei paryzko - marsylskićj po- 
żewski Jakób, Pawłowicz Franciszek każdy po 5 fen-, w oulę- . dobco w ostatnich ozasaoh dzię;i nowemu systemowi lokomu- 
cinie zebranogl. M. 80 fen.,j z Wielkiej Kępy złożyli Stanisław i tyW je^dźą wprawdzie z ch^żośoią 70 kilometrów aa godzinę, 
i Józefina Rozpłoohowsoy, Aleksandra Slubicka, Salomea Srue- : jgdnaRże na krótiiój stósankowo przestrzeni. To pewna więc, 
gocka służąca, Maryanna Świt kucharka, Maryanna Szczepaniak, : ¿aden pociąg jeszcze nie od był z podobną szybkośoią po-
Andrzej Kaczmarek, Sebastyan i Józef Karasiak, Michał i Mary- . dróży, równającej się co do długości oddaleniu Lizbony od 
anna Owczarzak, Jakób i Magdalena Jarzyna, Michalina, Mary- ■' pjteriburga. Zwyczajne pociągi potrzebują do odbyeia tój 
&nna i Zofia 6'uszak, Jan Kowalewski, I. Rybicki,. L. Szymań­
ski, St. Thomczsk, Giirlt korkarz, L, Frankiewicz i M. łrankie- 
wioz każdy po 5 fen. Razem zebrano dotąd 99 M. 10. fen.

— * Pociąg nadzwyczajny, w którym car roayiski prze­
jeżdżał w niedzielę przez dworzec tuteiszy, składał się z 2i 
wagonów. Urzędowego przyjęcia nie . było wcale, dla czego 
też byli na peronie tylko prezes poiioyi p. SUudy, kuku komi­
sarzy policyjnych i konstablerów, jako tóż. komisya kolei gór- 
noszlązkiój wraz z kilku urzędnikami. Pociąg zatrzymał, się na 
dworcu tylko z jakie 8 minut, w którym to czasie zmieniono 
lokomotywę i zrewidowano wagony. Ani cara ani żadnego, je­
go towarzyszy nikt nie widział. Przez dworzeo gnieźnieński

7. przejeźdź :ł pociąg ten o godzinie 5 minut 28 z rana tegoż dnia.
I tam ani car ani żaden z towarzyszy jego nie. pokazał się ze- 
branćj na dworcu w znacznćj liczbie publiczności.

— * W ostatnich czasach skazanych zostało wielu wła- 
śeioieli psów na kary pieniężne, dochodzące niekiedy do 9 M 
za to. że psy ich nosiły kaganiec z skóry, wełny lub innych

na

m
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znopatrzone w markę poborową,“ a dalój, że „kaganiec winien 
być tego rodzaju, aby nie pozwalał psu kąsać lecz dozwalał 
mu oddychać i ochłodzić język.“

— * Sąd apelacyjny w Bydgoszczy wydał rozporzą­
dzenie, wedle którego egzekutorowie przy czynnościach swych 
urzędowych mają chodzić przy pałaszu

— * Sąd przysięgłych w Bydgoszczy skazał dnia 7 
bm. na śmierć parobka Jana Szymkowiaka, który dnia 30 kwie­
tnia rb. zastrzelił ojczyma swego, gospodarza Smoła z Zaborowa 
pod Kruszwicą.

* Zwołany na niedzielę ,do miasta Dubma wiec
rozwiązał obecny na nim komisarz okręgowy z powodu mowy, 
jaką miał ks. lic. Chotkowski. Wiec ten odbył się o godzi-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 lipoa 1876 roku.
szefel po 50 kilo

Towar
piękny. średni. pośledni.
mark. fea. mark. fen. mark. fea.

10 50 9 70 9 20
8 40 8 10 7 80
7 60 7 30 7 —

10 — 9 20 9 —
— — — — — —
_ _ — — — —
13 50 13 35 13 20

— — — — —
— r-. .— — — —

— _ — — —
— — — —
— — — — —
_ _ — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — 1 — — —
— — — 1 — — —■

Pszenicy .
Żyta.................... • - ■
Jęczmienia . . • •
Owsa....................• - •
Grochu do gotow. • - •

na paszę • • ■
Rzepiku zimowego • - •
Rzepiu zimowego • • •
Rzepiku latowego • • ■
Rzepiu latowego • • •
Tatarki
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

niebiesk. •
Koniczyny czer. cent, po 50 kilo.
Koniczyny białój 
ttroohu białego . . , - -

Giełda bydgoeka, 11 lipoa.
Pszenica: 187-210 m.
Żyto 164-169 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m. 
Jęczmień: wielki 143-162, mały 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m.
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep-------

stko por 1000 kilo wedle gatunku i wagi ełektywnój.
n U y. ™ ; i-a . JQ KO m nor 1 litrAu/ A IDO

m. — wwy«

Okowita: 49.50 m. per 100 litrów ń 100 
Gdańsk, 11 lipca.

Sprawozdanie J Fajansa.
Powietrze oieple, raz po raz poohmurne; wiatr półuoony. 
Pszenica loco nie znajdowała na dzisiejszym targu ża- 

duój zgoła ochoty do kupna i dopiero wtenczas, gdy sprzeda- 
jąoy zdecydowali się wziąć 1—2 M. za ton mnićj niż zeszłego

tas 
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iiie ’4 — na szóstą zaś zapowiedziany był drugi —który odbył 
się szczęśliwie a trwał do godziny 8 wieczorem. Tak pierwsze­
mu iak dme-iemu wiecowi przewodniczył książę Koman Czar-mu jak drugiemu wiecowi przewodniczył książę 
toryski — na ostatnim przemawiali pp. Henryk Krzyżano­
wski, ks. Czartoryski, gospodarz Stach z Romanowa i ks. 
lio. Chotkowski. Udział w wiecu był bardzo liczny. Na wie­
cu tegoż dnia w Nowemmieście odbytem przemawiał ks. dr. Ja­
żdżewski, proboszcz z Zdunów. o

— * Wiec w Gostyniu mający się odbyć w M B. Szka­
plerzną, odbędzie się za 2 tygodnie t. j. w niedzielę 30 lipoa.

— * Dnia wczorajszego rozpoczęła się przed sądem 
przysięgłych w Bydgoszczy ’¿Dana sprawa o rozruch pod­
czas mszy św. odprawionéj przez ks. Brenka z . riaskow 
w kościele w Pieraniu. Oskarżonymi są: były właściciel dóbr 
rycerskich Alfons Duszyński z Głojkowa, inspektor gospodar­
czy Józef Umiński z Bśnkowa, właściciel dóbr ryc. Polikarp 
Marwicz z Wałdówka, gospodarz Wojciech Haber z Woli wa- 
plewskićj, łorual Wawrzyn Kaczmarski z Ri.dojewic, .właści­
ciel Kasper Podlaszewski i mularz Jan Wasiełewskizl le­
tanía i Maciej Lewandowski z Szykorowa. Zastrzegając so­
bie podanie obszernego sprawozdania na jutro, nadmieniamy tu, 
że posiedzenie trwało do 8 wieczorem i że koleg.um sądowe 
u.imo protestu trzech obrońców kazało uwięzić p. Marwicza, 
który dotąd uwieziony nie był.

— * Bank Rzeszy podwyższył d. ia wczorajszego dy­
skonto wekslowe na 4 a dyskonto lombardowe na 5 procent.

— * Wydawnictwo gazety p. t. „Kijowski Telegraf“ z 
rozporządzenia władzy watrzymauém zostało.

— * W ministerstwie sp aw wewnętrznych, według
wiadomości zaczerpniętćj z gazety „Ruski Mir,“ ustanowioną 
tostała osobna komisya dla opr.rcowania szczegółowyoh pra­
wideł do budowy domów, w warunkach istotnie hygienicznych. 
Taż sama komisya ma nadto wypracować instrukcyą co do wen- 
tylaoyi, środków opalu i t. p. warunków zdrowego i czystego 
utrzymania 'mieszkań. _ . ...

* Dnia 28 z. m. ozłonkowie komiayi rosyjskiej wysta­
wy powszeehnój w Filadelfii wydali świetny baukiet, w którym 
Uczestniczył oesarz brazylijski i blisko 500 zaproszonych osób.

PRZYBYLl 00 POZNANIA
dnia 12 lipoa.

LUZINSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Skarżyński 
z Spławia, Kierzkowski z Paryża, pani Daszkiewicz z Gnie-r7 , _ Flrillnr, f JL lo r-1 i. arro Iri rr ¿rinCI. V. FC ł'inil.n7 MOTŚł.zna," Zakrzewski z Goliny, Chłapowski z żoną z Kopaszewa, 
Bamberger z Berlina.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Mikołajewski z Łęgu, Bar­
czewski z Łowenoio, Słupski z Drzemkowa, Kurnatowski z 
Królikowa, panie Kell r z córką z Guban, Frankowska z 
córką z Słodzony i Gutowska z Rusooina.

■ ¿iSsBiibiSiSSOMSffisśfes&ifeśl

drogi 6 dni. Przed 30 laty zaś podróż z Nowego Jorku do 
San Francisco trwała 6 miesięcy i to wśród największych nie­
wygód.

— * Do jakiego stopnia Paryżanie lubują się w zamiej­
skich wycieozkach, można brać miarę z następnyoh cyfr pasa­
żerów przewiezionych w jedną niedzielę 25 czerwca rozmaitemi 
kolejami Żelaznami. Z dworca kolei zachodniej wyjechało pasa­
żerów 112,000 — Montparnasse 12,000 — z dworca kolei wsoho- 
dniój 17,000 — koleją półnooną 52,00) — orleańską 6,OCO — 
Paryż Lugdun 9,000 — Viucennes 41,000 — razem 249,000 osób. 
Niezależnie od tego statki parowe dwóch towarzystw wyprawiły 
tegoż dnia za obręb Paryża 75,000 osób.

— * Filozofia przed sądem. W procesie autora „Filo­
zofii ^nieświadomości“ przeciw redakcyi berlińskiego dziennika 
Bör s. Co u rr. odbyła się w sobotę ostateczna rozprawa i zapadł 
wyrok następujący: „Kolegium osądziło inkryminowany artykuł 
ze stanowiska krytyki. 0 ile artykuł ten odnosi się do teoryi dra 
Hartmanna jake takiój, uważany być może za dozwoloną jej recen- 
zyą. jeden wszakże ustęp j«go, w którym pisząey zwióoił się wprost 
przeoiw osobie Hartmanna i nazwał tego szarlatanem, przekro­
czył granice dozwolonój krytyki, w nim przeto bez wątpienia 
tkwi tendencja obrażenia samego autora rozbieranego dzieła. 
Obraza jednak ztąd powstałaj nie może być uznaną za ciężką, i 
z tego powodu trybunał uznając winnymi obudwóoh oskarżo­
nych dziennikarzy, skazuje ich^na karę 30 marek lub tóż Sdnio- 
wego więzienia.“

— * Nowe zabytki moabickie. Wiadomo, jak fatalnie 
archeologowie niemieccy wyprowadzeni zostali niedawno w pole 
przez pewnego oszusta z Jerozolimy, który za ogromną sumę 
sprzedał im różne ¡umiecie własnego fabrykatu jako „zabytki 
moabickie.“ Świeżo znów królewskie muzeum archeologiczne 
w Berlinie padło ofiarą podobnego oszustwa. Dyrektor tegoż 
muzeum, profesor Curtius, zakupił od pewnego archeologa rzym­
skiego za sumę 70,000 franków zbiór starożytności, który skła­
dać się miał z różnych cennych zabytków etruskich, złotych i 
brylantowych. Tymczasem po bliższem rozpatrzeniu się w nioh 
uznano w Berlinie zbiór ten cały z wy jątkiem kilku drobiazgów 
srebrnych i jednego wieńca złoconego za podrobiony i uie ma­
jący żidnój wartości. Wiedeński Fremdenblatt, donosząo o 
tóm dodaje, że nigdzie jeszcze nie pisano publicznie o tój spra­
wie, raz, że profesor Curtius; broni jeszcze prawdziwości tych 
zabytków i odwołał się w tej mierze do zdania generalnój dy- 
rekoyi muzeum, a powtóre, że niemieccy uczeni archeologowie 
wstydzą się także swej łatwowierności.

—* * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 13 lipca Małgo­
rzaty panny; w kalendarzu słowiańskim Radomity.

Wschód, słońca o godzinie 3 minut 53, zachód o godzinie 
8 minut 17. T"4

Dnia 13 lipca 1410 zdobycie na krzyżakach Dąbrówna. — 
1503 pobicie Moskwy nad Dnieprem. — 1564 bitwa z Moskala­
mi pod Jezierzyszczami. — 1578 Leonard Thurneiser nadsyła Ba­
toremu lekarstwo przeciw truciźeie. — 1612 komisya w Króle­
wcu ustanawia rząd w Prusach. — 1615 śmierć Piotra Tylickie­
go, biskupa krakowskiego. — 1606 klęska Jana Kaźmirza pod 
Moutwami. — 1697 Flemmig zaprzysięga pacta w imieniu Augu­
sta II. — 1794 oblężsuie Warszawy przez Prusc-ków.

Pociągi odjeżdżają:
Od 15 maja 1876 r.

Z Poznania do Krzyża:
Pociąg mięszany klasa 2—4 o 5 godzinie 33 minut z rana,

1- 4 o 11
2— 4 o 8 
1 -4 o 11

Z Poznania do Wrocławia 
Pociąg osobowy klasa 1 —4 o 4 godzinie 47 minut rano, 

„ 1-4 o 10
« n 1-4 O 4
„ „ 1-4 o 7

(do Leszna).
Z Poznania do Bydgoszczy-Torunia: 

Pociąg Osobowy klasa 1—4 o 6 godzinie 10 minut rano

Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 
Pociąg osob jwy

Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy 
Pociąg mięszany 

(do Gniezna).

1 -4 o 11 
1 — 4 o 5 
1-4 o 7

33
1

45
4
5

40
59

5

przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

przed poi. 
po poł. 
wieczorem.

przed poł. 
po poł. 
wieczorem.

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.

Rogoźno, dnia 11 lipca 1876. Już od trzech lat zawią­
zał się u nas Bana ludowy, który z każdym rokiem się p iwięk- 
sza tak co do liczby oziomrów ¡10 też i obrotu. Ostatnie 
walne zebranie odbyło się 26 marca rb.

Wedle sprawozdania Zcrządu obrót kasy za rok 1875 był 
następująoy: ‘

Dochód.
1. Fundusz żelazny . . . 107 Tal. 15 Sgr. 4 fen.
2. Udział członków . . . 1,060 „ 9
3. Zwrot p życzek ....
4. Procent od wziętych na

weksel pożyczek . . .

11,680 „ 15

522 1

tygodnia, zdołano ku końcowi giełdy sprzedać 63 ton jasnćj 
128 funt, po 20) i 205 M. per ton. Termina spok. lipieo-sier« 
pień 203 M. żąd. 201 M. pł., wrzesień-październik 202 M. żąd.
201 M. pł., październik listopad 20li M. pł. Cena regulaoyjua
202 M. pł.

Żyta looo bez handlu. Termina bez ofert; wrzesień-pa­
ździernik 153 M. pł. Cena reguł. 160 M.

Rzepiku looo mało dowieziono; 15 ton sprzedano a pła­
cono sań 280 M., za małą partyą bardzo suchego i pięknego 
281 M. per ton. Termina sierpień-wrzesień 285 M. żąd. 283 M. 
pł., wrzesień-październik 288 M. żąd. 285 M. pł.

Rzep termina wrzesień-październik 289 M pł.
Depesze. Londyn, 10 lipoa. Pszenioa od przeszłego 

tygodnia o 1 sh. niżój, przybyłe ładunki słabo; mąka zniża się, 
owies stale, inne zboża spok.

Powietrze piękne.
Amsterdam, 10 lipoa. Pszenioa spokojnie i bez zmia­

ny. Żyto stale 183, rzep 385.
Giełda berlińska, 11 lipoa.

Pszenioa per 1000 kilo w miejscu 194-235 marek wedle 
gat. żąd.; żółta march. — m. płac., biała pstra polska — m, 
z kolei płacono, — na lipieo 1974-197 płaoono lipieo- 
sierpień 1974-197 pi. wrzesień-październik 202-200 październik- 
listopad 203-201 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejscu 148-175 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie —marek z kolei i franoo
z dworca,-------polskie--------------marek z kolei, krajowa
— - — m. fnnoo z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m._ płao., 
na lipieo 152-1514 lipiec-sierpień 152-1514 sierpień-wrzesiefi — 
wrzesień-październik 1554-154 — październik-listopad 1564*155 
płaoono.

Jęozsaień per 1000 kilo w miejscu 152-189 marek 
wedłe gatunku żądano.

Ovzies per 1000 kilo w miejsou 155-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 178-192, — rosyjski 165-185
pomorski i meklemburgski 188-192, wsohodnio i zaohodnio- 
prn3ki 17 >185 marek z dworoa płaoono, — na lipieo 
I664 — lipiec-sierpień 169 — wrzesień-październik 153 marek 
płaoono, październik-listopad 152 pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 193-225 m., na passę 
178-190 marek płao.

- Rzep per 1000 kiło------ marek.
Rzepik per 1000 kiło — marek płao. 

j Cłej racpiowy per 100 bilo w miejscu 63. marek 
j bez beczki płacono — na lipieo 63. — lipieo-sierpień 63 ż. 
; wrzesień-październik, 62.5 — październik-listopad 63.8 listopad-

grudzień — m. pł.

!Ołej lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 31.5 marek.

Okowita per 100 litrów w miejscu bez beozkl 49.8-50.1 
płacono, — na lipieo —.— lipiec-sierpień 49.8-, — sierpień- 
wrzesień 49 8-50.2-1, wrzesień-październik 50.2-5-3, październik-

' listopad — m. pł.Berlin,
nr. 0 30.—29.-
nr. 0 i 1

11 lipoa. Mąka pszenna nr. 00
nr. 0 i 1 27.—26.— ; rżana nr. 0-----

.— m.

GSełdtt gtuznAnsba, 12 lipoa.
Żyto cena wypowiedzialna i regulaoyjna 160.— m., rs ) 

lipiec 150.—, lipieo-sierpień 150.-, — sierpień-wrzesień 152, ' 
wrzesień-październik 153.—, jesień 163.—, p&źdz.-listodad 153.— 

Wypowiedziano — otr. S
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 47.30 m. '

na lipiec 47.30-—.------ , — sierpień 47.60, — wrzesień 48.10
październik 47.50, listopad 46.50 grudz. —. «

Wypowiedziano 25.000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —• m. 
g*oxnań, 12 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: piękne
Żyto: cicho
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano----- ctr.

na lipieo 150 —, lipieo-sierpień 150.—, sierpień-wrzesień 152—. 
na jesień 154.50 październik-listopad 154,50

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano 

lipiec 47.30- —, sierpień 47.70— .—, wrzesień 
dziernik 47.6) listopad 47.—. grudzień 46 50.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47 —

Si sersa teie^rafic%ne,
(Notowane z dnia 10 lipoa.)

SKCZECKW, 10 lipoa 1876.
Okowita: słabo 

w mięjsou 47.50 
na lipiec-sierpień 48. 
na sierpień-wrzesień 48.60. 
na wrzesień-paźdz. 49.

Owies: 
na lipieo —. 
na wrzesień-paźdz. 155.

Oló j skalny; 
na jesień 13.75.

P szenica: 
na lipiec-sierpień 196.

' na sierpień —.
na wrzesień-październik 201.— 

a Żyto: słabo 
’ na lipiec 147. 
j na lipiec-sierpień 147.

na wrzesień-październik 151. 
i Ołój rzep.: słabo 
’ na lipiec 62.50 

na wrzesień-październik 62.25
BEHŁllt, 10 lipoa 1576

s Pszen. słabo 
; na lipieo-sierpień 

na wrzesień-paźd.
, na paźdz.-listop.

Żyto: siabo 
Í w miejsou. . . 
» na lipieo . . . 
’ na lipieo-sierp.

na wrzesień-paźd.

197
200
201 5Q

151
151
154

50
50

Owies : 
na lipieo 166 —

(W.)
nr. 0 i 1 
50 kilo

Poznań, 12 lipca. Cei» 
7— 850 Mar., rżana nr.

Oléj rzep, słabo 
w miejsou

0 i

na lipiec-sierpień 62 50
—,— litrów ; na 
48.20--.-, paź-

na wries.-paźdz. 62 50
Oków, wyżój 
w miejscu . . . 50 10

■ żąd. na lipieo-sierpień 49 80
ąkt. Pszenna

L 13—14 Mar. per
na sierpień-wrz. 50 20
na wrzes.-paźdz. 50 60

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Pożyczka tnreoka 
7’|, °|0 Rumnny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Anatr. ako. kred. 
Kolój żel. państ. 
‘ aha 'Lombardy 
Usp. stale.

81
94
95
96 
98 
71

100
11
16

265
65

240

30
60

75

50

60
75
50

440 50 
132 50

Ceny ustanowione przez stówa 
rzyszęaie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

Pszenica .
Żyto .
Jęczmień 
Owies
Groch do gotowania
Grooh na paszę . .
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy 
Rzepik latowy 
Rzep latowy 
Tatarka 
Kartofle
Wyka , ,
Łubin żółty . . .

„ niebieski . ,
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .
Grochu białego

Poznać, dnia 12 lipoa 1876.
Komisy* targowa,



Berlin, 10 lipca.
(Sprawozdacie urzędowe z Staats-Anzeigera.)
Pszenica loco słabo. Termina trzymają się Wypowiedz. 

2000 oentr. Cena wypow. 197. marek per 1000 kilogr. —
Loco 195-234 m. wedle gatunku, — żółta------ m. z kolei pł.,
na.ten . miesiąe — płae., oena przeo. — , żółta (ozerwona) 
lipieo-aierpień —. płacono, — sierpień-wrzesień — płacono, 
wrzes.-październik £03-203.5.-203 płacono październik-listopad 
204.-204.5 pł. listopad-grudzieó ——- piso. grndzień-styozeń — 
płacono. 6
,« *0 J000 obrót. — Termina mało zmień. Wypow.
15,000 oto. Cena wypowiedzialna 164. marek per 1000 kilogr. 
J*00® marek wedle gatunku, krajowe — • — marek z
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 149-164. marek ze sta­
tku płacono, — padpsute rosyjskie------- marek z kolei
płaoono, na ten miesiąo 154. płaoono, — cena przeoięoiowa 

m*r, ’ “ lipiec-sierpień 153.5—. płacono, — sierpień- 
wrzesień 15o.— płao., — wrzesień-październik 166.5 płaoono, 
psździernik-listopad 157.5 płacono, — listopad-grudzieó ——
płaoono.

Jęozmień per 1000 kilogr. wielki i mały 166-189 marek 
wedle gatunku.

Owies loco słabo się trzyma. Termina stale. Wypowie­
dziano 4000 otr. Cena wypowiedz. 167. m. per 1000 kilo. Looo 
160-198 m. wedle gatunku, — na ten miesiąo 166.6-167 plao. 
— cena przeciętna — płaoono — lipiec-sierpień 160 
płaoono, sierpień-wrzesień —— płacono, wrzesień-październik 
164 płacono, — październik-listopad —płaoono, listopad- 
grudzień — płae.

Mąka tżłni słabo. — Wypowiedz. — otr. Cena wypow. 
—" tnar. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 
płynąca — płacono, — na ten miesiąe 23.30-23.20 marek pł. 
cena przeoiowa — płacono, — lipieo-sierpień 22.90-22.80 marek 
płac., sierpień-wrzesień —płacono, — wrzesień-październik 
22.60 płacono, październik-listopad —pł., listopad-grudzień
— płao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Ezep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

Olój rzepiowy mało zmień. Wypowiedz, z beczką
— ctr. bez beozki — otr. Cena wyp. z becz. —.— m. bez beozki
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beczką 64.5 marek, bez 
beczki 63.5 marek na ten miesiąo 63.—. pł., oena przeo. — 
lipieo-sierpień —płao., sierpień-wrzesień — plao., wrzesień- 
październik 62.9-62.8 płacono, — październik-listopad 63.2 płao. 
listopad-grudzień 63.5 płaoono grudzień-styozeń — pł. stvozeń- 
luty 1877 - pł. P y

Olój lniany per 100 kilogramów bez beozki looo — 
marek.

Olój skalny wyżój plao. Raffinow. (Standard wbite) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.). — Wypo­
wiedziano — ctr. Cena wypowiedzialna —m. per 100 kilog. 
Looo 31. m., na ten miesiąo — płacono; cena przeo. — lipieo- 
sierpień — sierpień-wrzes. 278 -28 pł. wrzesieó-paźdz. 28-28.2 pł. 
październik-listopad 28.5 pł., listopad-grudzieó —. płao. gru- 
dzień-styczeń — płao.

Okowita stale i wyżój. Wypowiedziano 40,000 litrów 
Lena wypowiedz. 49.4 marek. Per 100 litrów a I00°/O=10,0000/0 
z beczką. — Looo — pł., na ten miesiąo 49.1-49.6 płaoono 
oena przeciętna — lipiec-sierpień 49.1-49.6 płacono, sierpień 
wrzesień 49.9-50.3 płaoono, — wrzesień-październik 50.-50.6 
płacono, październik-listopad 49.5-49.8 pł. listopad-grudzieó — 
grudzień-styozeń — pł., styozeó-luty 1877 — pł. luty-marzeo — 
płao. marzeo-kwieoień — pł. kwieoiecień-maj — pł
1 per 100 litrów 4 100»/o=10,000»/9 bez beozki
looo 49.5-49.7 plao., ze spichrza — pł.
n , , nr- 00 31-00-29.00, nr. O 29.00-28.00, nr.
U 1 1 ab oO-2o.50

Mąka rżana nr. 0 25.26-24.00, nr. 0 i 1 23.75-21.75 per 
100 kilogr. brutto b miechem.

Giełda nrocłanska, 11 lipca.
Żyto: per 1000 kilo osłabia się, na Hpieo 152.50-152 

sierpień 152.60-162 — sierpień-wrzesień —żądano — 
wrzesień-październik 156-156.50 pł. październik-listopad 155.50 
listopad-grudzień 156 M. ż.

Pszenica per 1000 kilo słabo 191 marek żądano 
ozerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 189 marek 
żądano

Jęozmień: per 1000 kilo — marek ż.
. . Ow.ies: per 1000 kilo na lipiec 180 marek ż., lipiec-sier­

pień — żąd., wrzesień-październik 147.50 pł.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.

Dnia 10 lipca rb. w nocy umarł po 
kilkutygodniowój chorobie ks.

Kaźmirz Barwicki,
proboszcz w Witaszycach. Ekspor- 
tacya zwłok do kościoła odbędzie się 
w środę J2go przed wieczorem, w 
czwartek przed południem pogrzeb, 

i o czem donosi przyjaciołom i zna­
jomym zmarłego w smutku pogrążona '
(3562) familia.

Nakładem księgarni É. Caillera 
wyszła broszura p. n.

Naród a Religia
i jest do nabycia we wszystkich księ-
garniach po 0,50 M.

ażna wiadomość
dla

jak wiadomo, przy znaczniejszych zle 
centach

rabat najwyższy
i poleca tylko najstósowniejszę dla 
maitych celów

dzienniki,
udziela na podstawie długoletniego do­
świadczenia rad dobrych w sprawach 
insercyjnych i przez wprawne pióro 
ma staranieo naiodpowiednlej* 
■ze celo wi sformułowanie 
anonsów i reklam. Cenniki 
dzienników dają się bezpłatnie.

Samo się przez się rozumie, że te 
tylko obliczają się ceny, których dzien­
niki same wedle taryfy żądają.
dkspedycya niniejszego 

pisma gotowa przyjmować zlecenia 
anonsowe celem przesłania ich mojćj 
firmie.

Rudolf Mosse,
biuro centralne: Jerusalemerstrasse 48 

BERLIN
Filie: we wszystkich więk­

szych miastach Niemiec.

, roz-

Nową przesyłkę ulubionego 
ottorowskiego (3575)

sera
śmietankowego odebrali

W. F. Meyer i Sp.
JNajdelikatitiejsze ang.
śledzie Matjes

wędź, i marynowane 
makrele poleca (3568)

Ed. Feckert jun.

Jako zaręczeni polecają, się:
Fritz Golisch

Józefa Tecław
Ruv młyn, Shtajkowo,
dnia 10 lipca 1876.__________ (3565)

POEZYE
autora poematu (2892)

„Na, Ukrainie" 
w dwóch tomach są do nabycia w Ad- 
ministracyi Dzień. Pozn. po cenie 5 M.

-JCOOOOC_______ _____
Od 1 lipca br. osiedliłem się

w Gostyniu. (3573) ,

Mulian Okuniewski:
tapicer, lakiernik i siodłarz.

u Moja żona
Wanda Wojciechowska
z domu Jarosz znikła bez śladu. 
Ostrzegam wszystkich, aby Da moje 
imię nic jćj nie dawali, ponieważ za 
nią ani płacić ani odpowiadać nie będę. 
(3577) S. W.

Olój rzepiowy per 100 bez zmiany; — w miejscu 65 m. 
żąd., — na lipieo 64— lipieo-sierpień 63 wrzesień-październik 
61.— płaoono paździor.-listopad 62.— listopad-grudzieó 62.— 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów stale; — w miejsou 49.— żąd. 
48.50 marek płacono, — na lipieo 48. lipieo-sierpień 48. płao. 
sierpień-wrzesień 48.50 żąd. wrzes<eń-październik 48.40-50

:dv

¡tiulPt

Per 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższa wyższa niższa

A J(¥ ó- A
Pszenioa biała . •. . 19 10 18 — 21 20 20 10 17 60 16 50

„ żółta . . . 18 30 17 20 19 80 18 90 16 60 16 40Żyto.............................. 17 30 16 60 15 30 15 _ 14 30 14
Jęozmień..................... 15 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13 _
Owies.......................... 19 60 l9 30 18 80 18 40 17 80 17 40
Groch .......................... 20 50 19 4C 19 — 13 — 17 60 15 80

¡1 C'

ikcj

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
pośl. towar.Za 100 kilogr. średni

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnioa . . . . 
Siemię lniane .

piękny 
A

21
28

27

50 25
25

25

reza¡en>2

A
60
50

19
19

21

ir:
ni
Sif

Heliominiatury¡i
po cenie począwszy od «J 7S 
talarów w eleganckiej oprą- < i, o A u A u 11A«

, - . . . ’’ 1 2 Kosztuje rocznie 10 złr. i

We Lwowie wychodzi od lat R 
ośmiu co niedzielę pismo humo- B
rystyczne, ilustrowane p. t.:

i
o , , . . - 14 Kosztuje rocznie 10 złr. a. w. R
o talarów bez ram I z przesyłką. (3327) I

fl Adres: AdministracyaSzczutka. B 
Lwów. |

wie, od
zamawiać można

W ANTYKWARNI
E. Caillera.

Żyto świętojańskie
(W.574) nasienie
rzepy ścierniskowej

|(3576) poleca
Ludwik Kunkel.

Od d. 1 lipca rb. objąłem w dzierżawę
oberżę

od pana Boreckiego w Wrześni.
Upraszam Szanowną Publiczność o 

łaskawe względy, ręcząc za skorą usługę, 
wygodne noclegi, dobre trunki i potrawy.

Józef Jachimowicz,
j(3574) kuchmistrz.

w. ... .... .
ściołom św. Wojciecha i podominikańskiemu 
r. b. należnych, wzywa się, aby takowe jak najprędzej 
na ręce rendanta pana Fechtmeyera, św. Wojciech Nr. 
33 złożyli. (3572)

Dozór

szystkich tych, którzy zalegają w procentach ko- 
n św. Wojciecha i podominikańskiemu na 1 lipca

rzymsko-katolickiego kościoła ś. Wojciecha
W POZNANIÜ.

1 AUKCYA
• bydła roKpIodowejr© g
2 rasy szwyckiéj 2

mianowicie: 5ciu byków od Igo do 2ch lat 
8miu jałowic od Igo do 4ch lat 
3ch krów dojnych od 4cli do 5ciu lat

odbędzie się w Czerwonej wsi p. Krzywiniem 
dnia 24go lipca r. b. o godzinie 2giej. (3505)

Odległość kolei po 2 mile do Kościana i Leszna.

I

Ï.

Od 1 lipca b. r. mieszkam
na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Bätkows k¡ Sprzedaż tryków
I X*V 1 .... W". I — 4— w* —— —— w — 1 — —— ——• — — — A £

w Lachmirowicachlekarz praktyczny, akuszer 
i chirurg. (3335)

FI 11II JITT111
------OOCpOOOOOOOOOO&klad główny.

Jako szczególnie cenne polecamy:
za 1000 szt.

Victoria i Gtbertng po 10 tal.

O— Mart ha i Monte Chrlsto no 13 tl.
Lelewelli Negro po 18 tal. ........ , po zu ta

O FgquisMbs i Cambio po 25 tal. Sphinx i Golondrina po 30 tal.

O . rnlglan’» z Carogrodu i prawdziwe tu­
reckie tytunie od 20 sbr. do 4 tal. funt. — Z tytuni do palenia: 
kanaster lit. S. 24 sbr., Muf Muf po 20 sbr., bez zy-I i kaua- 

•‘«»zjhon? po 12 sbr, prawdziwy holenderski, Cuba 
1 Muf kanaster po 10 sbr., p. Portorico, Bahía, Florida 1

[za 10C0 szt. 
Mérito i Licenia po 12 tal. 
Flarlta i Pico po 15 tal. 
Elvira i Zamora po 20 tal.

Pń brazylijski kanaster po 6 sbr. za funt. (3470)g Towarzystwo akcyjnego fabrykacyi tytuni dawniéj
Jerzy Praetorius

(Actiengesellscbatt für Tabakfabrikation vorm. George Praetorius) __
Wrocław, Zwingerplatz 2 obok Reichshalle. Q

3OOOO
Lokomobile i młockarnie parowe

z patent, odkładniąj
Clayton’a & Shrittleworth w Lincoln.

¡ii: Na zeszłorocznój wielkićj wystawie w Taunton, na którćj wszystkie 
większe angielskie fabryki sptcyalne konkurowały, przyznaną została 
przez angielskie królewskie Towarzystwo agrouo- 
nomiczne jedynie i wyłącznie Clay tonowi & Shutt­
le worth pierwsza nagroda za aparata odkładowe bezpie­
czeństwa ich parowych młockarni. — Świadectwa właścicieli, którzy 
do siedmiu egzemplarzy tych machin ztąd zakupili, są 
do dyspozycyi.— Machiny te mogę przeto polecić jako najdosko­
nalsze; dalćj polecam jako specjalność mojćj fabryki

maneżowe młockarnie szerokie
z aparatem do młócenia koniczyny i machiną 
czyszczącą, odznaczające się lekkim chodem, wielką doskona­
łością i czystym omłotem. Na dzień wymłacają 100—150 szefli 
zboża ozimowego a 200—250 szefli jarego zboża;

Buckeye żniwiarki z grabiami 
stołowemi,

które okazały, się bardzo doskonałemi, jako tćż (3578)
wszystkie inne agronomiczne machiny

mam zawsze na składzie.

J. Wrocław,
lejarnia żelaza i fabryka machin.

CHOROBY GARDŁA GŁOSU I UST
rdta, zawpzoiii.wacenlu w ustach, cuchnącemu oddechowll

Lekarze zalecają szczególnićjl
■ — -—------- uuzii„uzicjiiioi ■■■w«v.»aaa, i strudzeniu gardła. W Fłt-1

InrTUAbl* ryżu w aptece p.Deth«n,PaubourgSt. Denis, 90; wPoznanlnw ce dra Manhlewicza i Barclkowsklego; w Krakowie waptece p.l lit I tl ANA Traw czyńskl ego, i we Lwowie w aptece p. Mlkolaacli i u v 5 rtkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne. (2)|

(Lachmirowitz) 
patrz Heerdbuch tom IV strona 155.

Sprzedaż F/a letnich tryków z mojćj 
owczarni zarodowćj merynosów dają­
cych czesankę odbędzie się w znany 
sposób w poniedziałek dnia 
21 sierpnia r. b. przed południem 
lo 11 godzinie. (3570)

Tryki są szczepione a 9go marca 
ostrzyżone.

Stacya kolei żelaznćj: Inowrocław 
3 mile. Stacya listowa: Włostowo. 
Stacya telegr.: Strzelno.

Przy wczesnćm zamówieniu furmanki 
[na dworcu,

Hinsch.
Piękny, czarny, włochaty, dobrze 

¡tresowany (3569)
wyżeł

w drugiem potu jest tanio do na­
bycia w Garzynie u kucharza.

Strzelecka ul. 19, 20 i 21.
Do wynajęcia:

Mieszkania o 2, 4 i 8 pokojach. 
Obszerny lokal sklepowy.
Stajnia i wozownia.
Kilka placów składowych. ,(3542

Wrocławska ul. 9. COOlcn
■i Mieszkanie o 5 pokojach na I. pięt 
I do wynajęcia od 1 października rb.1

Pewna matka szuka miejsca dla swojego 
dziecku, które już ma 6 miesięcy chcąc 
dać za własne, gdyż nie ma sposobu, aby 
mu dać utrzymanie. O łaskawe oferty uprasza 
się poste restante Radzyń (Rheden) M. M.

__________________ <3557)________
Od 1 paźdz. rb. znajdą panienki uczę­

szczające do szkół tutejszych dobre pomie­
szczenie obok troskliwej opieki igpomocy w 
naukach [i muzyce. Rekomendacyi udzielą 
łaskawie panny Danysz w Poznaniu i pani 
hrabina Ponińska w Wrześni,! w którćj domu 
odnośnaosoba dwa lata przebywała. Panny 
Danysz zarazem będą łaskawe podać bliższe 
warunki. ,z3571)

Do znaczniejszego interesu ¿spedy­
cyjnego poszukuję za skromną pensyą 
porządnego (3476)

młodego człowieka,
obeznanego jako tako z pojedynczą 
buchhalteryą i mówiącego dobrze po 
polsku i niemiecku. (3476)

Juliusz Sonnenfeld
Kluczborka (Creuzburg O/S.)

Elewowi gosp.
bez lub z pensyą wskaże zaraz miej­
sce handel żelaza Iz. Zborai- 
»kiego I Sp. w Pleszewie.

\ (3567)
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Berlin, 11 lipę*.

Nlamlokle papiery. 

Pruik. poż. nkonsolid.po
dito dito dito

Obligi długa państwa 
Frem. poż. pańa. s 1865 
Liłty sait. waohodnio- 

pruskie 
dito 
dito

104.80 p.
98.30 p. 
94. p.
131. i

Kura papierów na giełdach berfilnaklćj 1 poznanakJćj

Lietiait. pozn j(aowe)
dito dito azb 

dito lit. A. i C. 
dito nowe

Zaèhodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

II eerya 
nowe 
ditto

lusty rent poznańskie 
dito pruskie 
dito azląskie

4

4 
3ł

?

5 
4

4

85.75 p. 
96. p.
102.75 p.
96.30 p.
86.75 p. 
96 p.
96.75 p. 
84. p.
96. p.
102. p.
107.50 p.
93.76 p.
102.30 p. 
96.40 p. 
96.40 p.
97. ż.

Akoya bankowe.

Wrocław, bank dyskom
dito wekslowy 

Niemieo. bank byp. 
lfeiningn.

62.50 p. 
66.76 ź.

83.25 p.

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileekiego iSp. bank 
Heinigski bank kredyt. 
Austryaek.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznsńs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

-■ p-
109.50 p.
99. p.
65. p.
76.26 p.
•223-2274-241. p. 
— p.
97.80 p.
154 60 p.

7950 p.
83.60 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laurs 
dito Lauohbammer 
dito HarienhUtte 
dito Massener 
dito Redenhtttte

Berln. Passage.

1

67.50 p. 7
77.50 p.
6.10 p.
42.60 p.
69.10 p.
19 p.
67. p.
19. ż.
3. p.

23. p.

Akoye zakładowe 1 obiigaoye kolei 
żelaznyeh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieks 

dito szozeoińska

82. p.
37. p.
118.40 p.

Bizesko-grajenska 5 20.75 p.
falioyjska Karola Lud. 5 80.60-25.81 p.

Kolój Rudolfa 
Maronijsko-poznańska

4 42.25 p.
4 21.50 p.

Górnoszląs. kol.lit.A.G. 3ł 135.90 p.
dito iit.B. 127. p.

Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaonodnia 
dito poł. państ. (Lomb.)

5 435-441 pł.
6 206. p.
5 132-133 p.

Wsobodniopruska kol.
południowa 4 23.30 p.

Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój

5 104.75 p.
5 1550— p.

Rosyjska kolój/ państ. 5 108.60 p.
Starogardzko-poznań. 101.10 p.
Warsza wsko-bydg. 4 — P-
Warszawsko-wiedeńsk. 5 188. p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 74.50 p.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 56.60-70— p.
dito papier, 
dito losy z 1854.

4
4

62.90-53 p.
92. p.

dito losy z 1858 fr. 291.10 p.
dito losy z 1860 6 98.—-— p.
dito losy z 1864 fr. 245. ż.

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

6
5

173.50 p.
166.60 p.

Rosyjsk.pols. obiigaoye 4
skarbowe 81.75 p.

Pols. listy zast. III em. 4 -• P-
dito nowe 5 76.25 p.

Pols. listy iiitwiuaoyjn. t 66.90 p.
Ameryk, pożycz. 1881 102.60 p.
Ameryk, pożyoz. 1882 6 100.70 p.
Ameryk, pożyoz. nowa 5 102.10-20 p.
Renta franouzka 5 —. P.
Rumuńska pożyozka 8 88.90 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

■ i szt.
Napoleonsdory 1 16.17 p.
Imperyały 1 16 66 p.
Dolary 1 —• P-
Austryaok. noty bank. 161. p.
Rosyjskie noty bank. 265 60 pł.
Franouskie noty bank. 81.5 p.
Dyskonto wekslowe 4

dito lombardowe 5

Poznan, 12 lipoa.

Listy rentowe i zastawne.

98.
95.40

Obiigaoye miejskie 14
dito dito 5

łzląskie listy zastawnej 
łzląskie listy reut. |4

95 75 
»6.25

Akeye bankowe.

Vrooł. bank dysk, 
(wileoki, Potooki i Sp. 
feiningski bank kred, 
liemieo. bank hipot. w

Maiuśng.
VsoiL;d.-niem. bank 
Lustr, zakład kredyt. 
*ozn. bank prowino. 
śląskie stowarz. bank.

Papiery pruskie.

'ruska poż. ukonsolid. 
dito dito.

lobrowol. poż. państ. 
rem. poż. państ. 1855 

>bligi długu państwa.

4 ,
4 ■ 1

3 : 1
3! 1

105.

131.
94.10

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoy» 
Powiatowe obiigaoye 
Powiatowe obiigaoye

Żelazne koleje

101.
98.

Berl.-zgor' ako z 
Bergsko- ai 
Marohijsko-poz ko. z.

92.
83.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsch. prns. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lnd. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito pol.-państ (Lomb.) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wiid.ak. z.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obiigaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na gro. 
Ros.-amer.-poż. z 1870

dito 1871
Roi. noty bank.

6

a

100 50

71.50

88.
62.
55.
68.
86.

89.50
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